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1  Nowak skaźmy na rok wiiizlen.a
8884 zł. grzywny i o mbrkowanie wyroku.

Olbrzymia e k s p ^ k  w fabryce ogni sztucznych w Warszawie.- 
Slostrzenica ks. metropolity Si.eptyc;;ie j j  liitjamisika. - jedno
dniowa rewoluGja w Poitigal]f. Trsg czny wypadsk pot? ?air borem.

Węgierską majową bryndzę poleca Fa „Za ko p a n e  * Moor i Stachow icz Lw d w , Akadem icka 2 4 . -  Leona Sapiehy 25.

POŻYCZKA DLA LWOWA I KRA
KOWA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 21. lipca. (st). ;Uk'.si<j" 

dowiadujemy, uzyrkanie pożyczki dla 
dwu miast Małonolski Lwuwa i Krako
wa weszło już \ f  nowe stadjum i są w 
loku rozmowy z -przodstawiciHanu a n 
gielskimi, akTa szcza daleko są poślinię) 
le pertraktacje z Krakowem o sfinalizo
wanie pożyczki 5 milj. doi ani. u zy 
skanie gotówki aktualno
sitini.e, * . • i

będzie  w je-

PIM. WRÓŻY DESZCZE 
W arszaw a, 2 1 . lippa. (Teł. G. p.) PIM. 

przew iduje na  dzień 2 2 . bm. przeważnie 
zachm urzenie duże, oraz miejscowe prze- 
lolne deszcze. Potem m a nastąpi) polep
szenie sii* stanu  pogody, poeząwĘży 'od 

•zachodu k ra ju . Na południu Polski wogó 
le pogodniej. T em peratura będzie bez 
większej zmiany, fj. dość chłodno przy 
zmiennych wialrm-h zachodnich i p ó ł
nocno-zachodnich.

 O -

GROŹNY BANDYTA UCIEKŁ NA POL- 
G. ŚLĄSK.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 21. lipca. (sl) Od wielu ty

godni policja górnośląską ścigała groźne
go bandytę Balcera, który  m a n a  „um ie
niu szęTcg mordów i rabunków - Balcer 
zjaw ii się wczoraj w okolicy Bytom ia. 
Pościg pozostał bez skutku, wobec czego 
policja przypęrzcza, że B alcer schronił 
się na polski fi. Śląsk i zw róeita się do 
policji w Katowicach z prośbą o współ
działanie.

INSPEKCYJNE PODRÓŻE GŁ. KOMEIS 
DANTĄ POLICJI.

(Tełefonem od naszego korespondenta.)
W azswrwa, 21. lipca. (st.). P. pułk. 

Jagrjin-M aiteszcw ski, głów ny lcomen 
clant Polirjgpań-stwowej dokonał i n 
spekcji zachodnich  i ipółn. granic woj. 
poznańskiego. Po dokonaniu  objazdu 
uda. imjrp* Mah.-.^cwski na W rleriszczy- 
znfc.

POW RÓT TSKiRPEWYnJI Z PERU.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 21. lipca. (sl.;. W czoraj 
;pt>\vTCciła do .dollpy ' polska naiS.kojya 
ckspsdyrjk,’ która, w yjechała  do Peru. 
tfy zbadać tam tejsze tereny, prc&zns* 
cz.ien dla uąiszego wvchodżi*lwa

TŁVM USIŁOWAŁ ZLYNCZO.W AG MARSYLSH1EGO LANMtU.
(Do artyku łu  n a  sir. 10-tej.)

i r z e d  o o i ;
Bukareszt, 21. d%ea- <"Tel. G. P.) j prem. Bratumu i min. spraw zagr. Ti- 

Według poglusek krążących w tutej lolescn podać się po zrealizowaniu po- 
szyclt kołach pomywanych zamierzają, życźki staMUaaDjiaej do dymisji.

ZJAZD JIARCEltEK ZAKOŃCZONY.
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszaw a, 21. lipca.'•(st) W czoraj z a 
kończył się zlot harcerek  w Rybicnku 
pod W yszkowem. H arcerki w liczbie 
około 1 OttO rozjechały  się pociągami <!(> 
domów.

SZ K iEL E IY  POWSTAŃCÓW CZY ZOL 
NJERZY NAPOLEONA?

,;r..'..u,. ,-.n- . ■ 3 '  ■■■■■•■• • •••-■ ■■'■■■■' ■
W arszaw a, 21. lipca. (sl) W W ilnie 

podczas ro b ó t kanalizacyjnych na ulicy 
Góra Busałow a robotnicy wykopali sześć 
dobrze zachow anych szkieletów. N aleci 
przypuszczać, że są to kości pow stańców  
1863 r., k tórych  Moskale stracili nu pflL 
cu Ł nklskiiu  w pobliskich górach, lub 
też żołnierzy napoleońskich z odw rotu 
w ielkiej arn iji w r. 1.812.

-— — —
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Polska daje H i M i  same Korzyściuiiec h m  nttflUi wshic mii list n a t i n n
OŚW IADCZENIE G M , GÓRECKIEGO PODCZAS POBYTU W  GDAŃSKU.

G dańsk, 21. lipca. (Tel. G. P .) 
P rzeb y w ający  w  G dańsku  gen. Górc 
cki aidzielił p rzed staw ic ie lo w i „B al- 
Dische P resse" obszernych  w y ja śn ień  
n a  te n ia t s to m ik  o w polsko g d a ń 
skich.

G enerał zaznaczył, że zdaniem  
jego ra z  nareszcie  skończyć należy 
7. opianja, jak oby G dyn ia  b y ła  p a r 
łem  k o n k u ren cy jn y m  d la  G dańska. 
Tego ro d z a ju  o b aw y  są  całkow icie 
błędne i  n ieuzasadn ione. G dańsk  i 
G dyn ia  esą  dwiemia n iezbędnem i d la  
poM d-ej s p o d a r k i  b ra m a m i w y p a - 
dow em i. Ju ż  d z is ia j o k azu je  się, że 
oba p o rty  są  w  ca łe j pe łn i z a tru d 
niane , a  ja k  się  7xlajc  ip le n ż y w 
ność ek sp lo a tac ji obu  po rtów  coraz 
w ięcej będzie w zrastać . Rzeczowa i 
spoko jna  w sp ó łp raca  G dańska z 
P o lską  je s t gospodarcza (konieczne* 
ścią i leży w in te resie  obu stron. 
Jeśli w  n iek tó ry ch  k o lach  g d a ń 
sk ich  ży w ią  obaw ę, że Polslća w  z a 
m ian  za  udzielen ie  koncesji gospo
d arczy ch  p ra g n ie  uzyskać  korzyści 
po lityczne  i że należy liczyć się z 
k o lon izacją  G dańska, to o b aw y  te 
sa  grupełnie p ienK -sadnione i św ia d 
czą, nr este ty , ty lk o  o tern, że p a n u 
je jeszcze a tm o sfe ra  p ew n ej n k  u f 
ności.

Kompetentne koła stoją na sjfpowi- 
sku, że przy wzajemne,m pSzapow apiu  
okrewlonyoh w traktatach praw, a. w 
szczególności przy stąłen* zagwarHiato 
witani gggpeftareŁyęti i  żywotnych *»- 
ter«»i r  Polski w porcie gdańskim, mo
żliwą i celową może być tylko rzecsso 
wa i  przy jazna współpraca. Generał 
podkreślił jednak, że dotyczy to pjąlyl- 
fco strony polskiej, ala także i  gdań
skiej, u której pswśftąp się smńcawć z 
wybujałością nacionalbtmu, Ze strony 
P.nłski W żanpym wypaiika nie wirfmd«j 
w m e polityka ktmkiiTeacyjna. Rząd pol
ski czyni w sgp tko , cp leży w jago m jcy, 
aby wobec konkujęnę.ń ze strony ni.t1 
mieckiaj udzielić Gdańskowi poparcia. 
Gdańsk był przed wojną dnawnkowe 
uńszawSBijMu portem i mógł ledwo eg
zystować. Dziś zaś pobił sąsiednie por
ty  niemieckie.

T M ą j  g e n .  g g y e ę jc i  z a z n a c z y ł ,  źQ-$o-  

& t« d w *2e  życie Pol§ ju  ro z w ija  s ir  od 
dwóch łat s s h v  « raj pomyślnie. W 
końę.u g e n e ra J n a iy /ą z ą ł d a  0pij3.fi, w y  
ra ą a n c j ro zm iailyd ) strop  gdaiisflqc.li. 
ja k o b y  z ro zw o ju  g o jg o d ą ^ i  Intn.- 
iBu polskiego' G d ań sk  o flp jŁ jł w ła śc iw ie  
n ie w ie lk ie  k o w y ic j .  Twiętrdzemiw taikfe- 
nie wybrzyiB-nje ky-Ę-ki gdyś ogólna 
p o p ra w a  gosp odarczego .potoepiy , Po l- I 
4k> odbija się w Domyślny onosóh na
aioCTiwkach gdańskich, ta&że pozn bot- 
tejn guaniiróa. Ponieważ obustronne 
interesy gospodarcze lak silnie się u 
wydatniaiją, jest przeto rzeczą jaóAą, iż 
z obu stron p-v inno się unikać wszyst- 
Hes*o, coby w  jaMkołwiók sposób mo
gło zakłócić spekoiną gospodarczą 
współpracę.

C h c e s z  m ie ę  ttazp fatn fę

w j u ę  m  r n k r n iM ś
wytnij konin umaswzeny 09 stronicy 2
Kfitłfftfpsa ja nisgo „Szzetj Perathief

T e j 'wywiad, jak i przemówienie 
j gen. Góreckiego na przyjęciu u min. 
I Strassburgera wywołały w całym Gdań- 
I sku ogromne zaintoescwanie. Prze- 
| mówienie podają, pism a niemieckie w 

dosłownej 11 brzmieniu, .zaopatrując je

W arszaw a 2t. lip iw. (Tel. G. P .) 
I W ersje o m ających n astąp ić  zm ia- 
I nach na najw yższych stanówiskach  

w M. S. Z. pow tarzają się uporczy- 
1 wie. Rzeczpospolita" pod aje  pogln- 
j sskę o ruającem rzekom o nastąpić

W ilno, 21, Jlpea. (Tel. G. P.) W  zw ią
zku z zapaw iedzianeroi m anew ram i w ła
dne litew skie zarządziły  n a  calem  p og ra
niczu polskiem  wzmocnienie, p o ste run 
ków oraz. pstre  pogotow ie w po zezegól- 
nyeb gmrnizonąęli. W zm ocnione zostały 
rów nież w ojskow e siły litew skie na  od 
cinkach granicznych Ruifszt i św iceian. 
Nad okolicam i granicznym i krąży ła  k il
kakro tn ie  eskadra litew skich samolotów 
bojow ych i w ywiadowczych. Nastpój lu d 
ności litew skiej na  pograniczu jest p rzy 
gnębiony. Pow szechnie panu je  przekona
nie, iż p a  L itw ie dojdzie do nowych kon
fliktów  w ew nętrznych.

przyton  w obszerne komentarze.
„Danz. Zeiłumg" wita z zadowole

niem fakt, że polscy m ^ycy jasno in ie - 
dwmznaeznie dali w yraz ucrołwej woli 
Polski do gospodarczej współpracy z 
Gdańskiem.

j naznaczeniu obecnego m in. s. zagr. 
I Zaleskiego na pqsła polskiego w  

Londynie. Stanowiska m inistra ob
jąłby w  takim  razie p. poseł Ratek 
(?). S fery  m iarodajne nie potw ier
dzają tej pogłoski.

Kowno, 21. lipca. (Tel. G. P.) Urzę- 
dńwka jjtowBkai ,Ljctavos A«Jia«“ wy
wodzi,1 iż MansK. IdlfewMi zmierza d« 
pochło.-dęua Litwy oraz Ukrainy sow. 
(Riismo insydiunijo dalęj, polityką
Wmvę«jrJBaa Maisz. Ptonoskiego ao- 
prowaSjzi do wojny domuwej (!). DziGai- 
nik pociesza sic , żo zajffliiairy polskie  
względeif, LjUwy nauhrafRl na »i|ny opór 
Sowjetów, które rozpcrządzłją znacz- 

siłami zbrojneml od aTmji 
polskiej, flciJRif TÓżnprcdny.m skłaidem 
sw y m  przyp.óiifina —  zdaniom  y igm a — 
armję auswjacką (!).

K O N K U R S  LE T N I 
„ U A Z E T Y  P O R A N N E J"

K L^ O N  N r. 13
I POLSKA NIE BOI SIĘ W Y LU D 

NIENIA.
W arszaw a 21. lipca. (Tel. G. P.) 

W edług danych staityslycznych w 
ub. roku w  Polsce było 950.537 uro
dzeń, a 523.171 zgonów . M ałżeństw  
za wanto 257.993. Przyrost natural
ny ludności w ynosi 427-366. Na 100 
m ieszkańców  przypada 8,6 m a ł
żeństw, 31,6 urodzeń (w  r. i 926 — 
33 proc.) i zgonów  17,4 (w  r. 1926 — 
17Ę,8). Przyrost naturalny w ynosi 
14,2 (w  r. ‘1926 — 15.2 proc.). Mi - 

, m o pew nego zm niejszenia proceutu 
Polska stoi na jednem  z pierw szych  
m iejsc przyrostu naturalnego, 

.„ .—■o,— .
o i i f i c Y  m a s a k r o w a l i  s i ę  n o ż a m i .

2 n jw o przem iam iło sią  w rzeź .
{Totefonom od uaszego korespondenta).

W iurzawa, 21. liijjea. We wsi 
Grójce pow. braisłąw©klago podczas ro 
boli polnych wytrachła kłótmla i walka 

j na ko»y. Keńwji njpdzaelHł się na dwa, 
I obozy i rozpoczęli walkę. W w yniku  

walk,i padło ‘.npem 2 chłopów , a kilku 
fcusisło ciężko iiiii.ioB.yoh. Władze 
śledcze whrnyr?h arawtowa-K

W IELKI LQT AMERYKAŃSKI-
L w d y n  2f. Ijpca. (T el. G- P .) Reu

ter dpnosli, że 2 lotnicy am erykańscy, 
którzy 29. czerwca br, wy jechał i z 
N. Jorku w celu odbycia podróży 
dookoła światła drogą powietrzną -i 
m orską przybyli wczoraj z Japonji 
do Wćkit.nrń skąd odlecieli do N. 
Jorku, gdzie mają nadizirję przybyć 
juitro.

PZAD SHS. W YDALA EMIGRAN
TÓW BUŁGARSKICH.

Białogród 23. Hipca. (Tel. G. P.) 
Jak donoszą pism a, rząd wezwał 
emigrantów bułgarskich, niEażka - 
jącydh w Bialogroidiie ao ja t naj- 
szybszego upuszczenia stolicy, l>rzy- 
czarn na m iejsce zam ieszkaira  w y- 
Ztiacaono im  Velike Beszkerg w W o-
jewodliuie.

ULGI AVOJSKOWE DLA UCŻŃIOW 
SZKÓf $RFDNlGH.

Warszawa, w lijnuj.
Min. .spraw wewn. w porozum ieniu 

•/. m in. spraw w ojskow ych rozesłało do 
wszystkieli Mijjewpdaw okulilik w sp ra
w ie ulg dla m łodzieży sssmK śrędjjifh .

iarza jlzen io  idzie w typi k iefuuku. 
aby urzujów przedustalilieh klas, k!ń- 
c y h  granica wioku określona arl. fil. 
ustaw y o powszechu.ym ohow-iazku shiż,- 
hy wojskow ej uje została p rjek ro rzona ,

j J- zn. la t JJ2) ;i k tórzy  W  kupcu rokii szkul
iłego wykażą się prom ocją  do ostatn iej 
kJasjr trak tow ano  jako  uczniów  k las o- 
stalnich, t. zn. przyzna,v.-uno im przew i
dziane ustaw ą ulgi, odraczając wypełnie
nie pow inności w ojskowej.

im mu (gtt
eMu v o. r. p.

ZDURHENIS PUCIdGOW w NAURpififj
Diissóldor{, a f . liocu. (Tel. G. P.j 

W czoraj w nocy około mosti) na Reipe 
nastąp iło  zderzenie dwóch pgpigajfry to, 
w araw yeh. 12 Mingonów ujegło rozbiciu. 

I hifiszynisiii został zupełnie zgnieciony.

J :do,ih berze n  astro dt łn M d in
WSaWSCY O fD iW A lE LE  SOWIECCY PO D.CZUJN YM  NĄD}CQKEM.

Wiedeń, 21 Jipea. (Tel, G. P.) „Unit
Press’4 donosi z Tokio, żo slosiuiki m ię
dzy Japonia i howjetatni pozostawiają 
wjęło do życzeuja, Jąpouską Rada tajgą 
Wysłała niedawno p«d adresem gąhlupto 
mciuoraiuimn, domagając się rozpoczęcia 
Śledzia a w  sprawie slosauku nrzędn, 
k ó » , reprezeutanlów jłesji do przywód
ców radykalnego ruchu W' Japonji, Jpden 
y. ministrów miał przedsląsyić plan Uar- 
dro euergieznej akcji na wypadek 'zer
wania siotmnhów dyptoniatyęznyeh po- 
ntl«(li>}' obu państwami. Nic K «U >fecnin  
tajemnicą, Że m M B  oby walehj (rosyj
scy w Japonji s:> tuird/o ostro traktowa.

jii, Uozmowy telefoniczne rosyjskich ro- 
preznlantów są podsłuchiw ane przez ja 
pońską ta jn a  policję.

M ĄNUŻUiUA PODDAJE SIĘ M Ą -  
DOWI NAUJOiNAL'ISTYL,Sę'NEMU.

W iwleń, 20. lipca. (Teł G. I ’,) 
\ \ rcdług domicjsioń z P ęk iu tł 
U łld t iS I  fcp m zeijtąc ją  Maiidprj.i. i 
riządem 'uacjmnalr^slycznym 4o  po- 
rgz.uiHtaijB. M a ^o |tiić  up iib likow ą- • 
n y  jriituifcpt, ogłaaattjącj% io  Mau- 
ilitu'j;t iwdpcrz)!M)ikń>y uje. się ryftdpwi 
npę jfiiiaitistyeiznemu.

groźba starć w E-^pcfe.
Wiodeń, 2Łlr lijmu.. (Tel. G. R.) \Vcr Wie-dm, 21. bp®p„ (Tel. f , - p , )  Wc- 

doniesłfej ń^ifkiwijfcPW 'A 
N«bg» Miśzu Ł^ito^jvaó ijjig, ćb jiańoR.U 
o"ń^k-i«go m m ll«q  w którym usaproi 
testuje przeciwko zamachowi stanu-

ÓtUjg ńairjesirrj jwagą* z Ęsujju, dPipicJS! 
joet w  (IńkjMń cijMu bandzo 
t e r u j e  Sfip;.*iw Ż.c cńyłnr wn-jąk-a an
gielskie nie depiaściity dn odbycia zpro- 
snadzeii — dojdzie do rozlewa krwi.

MIT C A PĘ T O W N - RĄRYŻ. 
Caipetown 21. lipca. (Tel. G. P .) 

Latnksy fnm oitscy  odlhyw ającjr lot 
P ą ry Ż -  Uuiputown, odtcein]i do F i nn 
cji.

— ,„o-----

Pogfcski o zmianach w nasze:
d y p lo ir & c j i .

Litwini tra k tu j manewry
jak wojną.

GORĄCZKOWY NIEPOKÓ I SILNE WZMOCNIENIE GRANIC.
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J a w ™  orzMizie f i Parli
CELEH PODPISANIA FOKO JOWEGO FAKTU KELLOGA.

Paryż, 21. lipca. (Tel. G. P.) Po
twierdza isig wiadomość z Wiasizryinigito- 
nu, że podpisania paktu Kełloga nastą
pi daiia 28. sierpnia w  Paryżu. Do 
stolicy Francji przybędą, wszyscy euro
pejscy ministoowis spraw zegr., m. i. 
także i Stresemann. Badzie to pień ndza

om 3 alaa waaytta niamwcikitego mini
stra spraw zagr w Paryżu od czasu 
wojny. Potdpiilsainio (paMl nastąpi- w 
ąpasób bardzo uroczysty. W Łika dni 
później w  Genefwie rocupoccnie się je
sienna se»ja Rady Logi Nar.

n insi prrti M n  m m
E.S-CESARZ W DEPESZY

Berlin, 21. liipca. (Tel. G. P.) Dorno1- 1 
szą, z Amsterdamu^ że, pirzisw-odnic.zący 
komitetu dla oibrcray reipulbhlki niemie- 
okiej zwTuCil się do rządu bAwidarsILie- 
go z zażalenie u przeciwko ekscesarzo- 
wi Wilhelmowi, klóry w telegramie do 
jednego ze swych oficerów Radia, pod
kreślił, ze uaród niemiecki zdobędzie

ATAKUJE REPUBLIKI;
aśę kiedyż nia zrzucenie obecnych kai- 
dai i na -rprowadseuwi z  powrotem mo- 
narohji. Telegram ten -jei3t nairuisaetniem 
gościnwaści Hodatndja, Z tego- też powo
du pEewoojim.ząi.'" wzywa nząd h-o- 
lendorski do awrćcanfc1 ekzcssairzowi u- 
wagi na uamtażolire postępowano

M o n i a  rtM tia m nmigaHL
Wiedeń, 2 1 . lipca. (Tel. G. P.) Pism a 

wieczorne donoszą z Badojo (Portuga- 
Ija), że w Lizbonie wybuchła wielka re
wolucja. Bliższych szczegółów narazie  
b rak . W  mieście ogłoszono stan oblę
żenia.

Lizbona, 21. lipca. (Tel. G. P.) W czo.

raj wieczorem dokonano tu zamacha re
wolucyjnego. Rz^d zdoUł opanować sy
tuację i przywrócił porządek. O ch a rak 
terze pu tchu  i przyw ódcach biorących 
udział w rozruchach  na raz ie  nic nie 
w iadomo.

M o f e s z  ś m i a ł o  c a ł o w a f !

aływafoc mc pUmląc^ trwalej OJA kredki dó warg,

O J A  trwała nie t ło sz c z ą c a  kredka do
warg ma tą własność, i i  raz d z ie n n ie  
użyta, nadaje w argom  sta lą , tą p a n a  

czerw ień  i św ieżość .
) - 
OJA Parfumcrie Paris.

w szą /j t ic  do n

Wielka eksplozja w warszawie.
W YLECIAŁA W  PGM IETRZE FABRYKA OGNI SZTUCZNYCH. — PRZYCZYNĄ KATASTROFY PA 

PIEROS RZUCONY PRZEZ ROBOTNIKA. — 4 ZWĘGLONE TRUPY POD STOSEM GRUZÓW.

W am zaw a 21. liipca. (p s) Dziś 
■popołudniu W arszawa została za a 
larm owana w iadom ością o  groźnym  
w ybuchu i pożarze przy zbiegu ul. 
Płockiej i Zaw isła. Szczegóły k a
tastrofy są następujące:

Przy ul. Stycznej m ieściła  sic od 
kilku m iesięcy fabryka ogni sztucz- 
iiych, należąca do Grzanka i W i-  
chrowskiego. W  fabryce Hej praco
w ało 5 -osób. M ieściła s-ię ona w  
m ałym  budynku parterow ym  'o 2 
oknach zaopatrzonych w kraty że
lazne. Dzisiejszego- popołudnia wszy  
scy pracowmicy ukończyli pracę i 
czekali na wypłatę, gdy nagle na
stąpił w ybuch. Część dom u została

w ysadzana w  powietrze.
Na alarm  przybyła natychm iast 

straż pożarna, która zasia ła  już 
tylko gołe m ury. Ponieważ budy
nek znajdow ał się w  pew nej o d le 
głości od innych zabudowań m ie
szkalnych, przeto straż ogniow a o -  
graniiezyłi się ilyłko do dogaszenia  
zgliszcz. Po 'ugaszeniu pożaru zna
leziono pad stosem  gruzów  

4 zw łok i ludzkie, 
z których pozostały tylko szczątki 
m ięśni i  kości.

'Policja przeprowadziła szcze
gółowa dochodzenia. Okazało się, 
żc sprawcą w ybuchu był jeden z  ro
botników  17-letni W ładysław  P le-  
nifc, który wbrew p. zepisom  zapa
lił w  budynku papierosa i  spow odo
w ał straszną katastrofę. P lenik  w  
m om encie pierwszego w ybuchu, 
nakrył głow ę płaszczem  i w ysk o
czył iją podwórze. O dniósł on po- 
parzenia pleców i ram ion. Po opa
trzeniu przew ieziony został' do szpi
tala. Stan jego ip-e budzi -obaw. Cu-

'TeM ocietti od korecnondenta).
dem  prawne ocalała robotnica L to-  
kadja Szeliga, iatóra w  m om encie  
w ybuchu znajdow ała się p izy  
drzw iach.

Z dochodzeń okazało sic, żc o fia 
rą katastrofy padły następujące o- 
soby: A. T w ornicki, kuzyn w ła śc i
ciela w ytw órni W ichrowskcego, 
klóry na chwalę przed w ybuchem  
przyszedł z pieniądzm l na wypłatę, 
dalej -robotnice: Jadw iga Pospie-
chów na, Eugcnja M arkowska i Ma- 
rja Ctzubek.

Ocalona Szeliga zeznała, żc w i
działa, jak Ptenik zapalał papiero

sa. Na zwróconą m u uw agę, b y  tego 
nie czynił, rzucił papierosa i sk ie 
rował się  ku w yjściu . W  kilka se
kund poitem nastąp ił wybuch.

Na m iejscu katastrofy zgrom a
dziły  się  tłum y m ieszkańców , k tó 
rzy w  duże m ierze przeszkadzali 
akcji ratunkowej, tak, że d-Ia roz
prószenia ich straż pożarna m u
siała

użyć sikaw ek.
Rozpacz rodziców  i krew nych  

ofiar straszna. W ybuch zrobił w  
W arszaw ie przygnębiające w raże
nie.
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CELEM ZW \LNTANIA PR7E STĘPCÓW ZA PIENIĄDZE
2,1. Lipca. CM. G- P.) 
donosi-, że z polecenia

„AERO- 
LOCIE“,

T elefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 21. lipca. (st) Z atarg m ię

dzy pilotami a dyrekcją ,,Aerolołu“ zo- 
stał zlikwidowany. Pilotom  przyznano 
15 proc. podwyżkę pensji zasadniczej 
i t. zw. kilom etrow ego (wstecz od d. 1 . 
m arca br.), dalej m inim um  kilom etrów  
lotów  w lecie 4000 ltm., w zim ie zaś 
2.800 km.

t

„Russpress1 
-prokuratora sądu sowieckiego w M-ca- 
kiwie aresztowano sędziów lądowych: 
Dworina, Osogina i  SinczsrsMego, ko- 
momiika sądowego Konowalowa i- ad
wokata tih m i pod zarzutem utwoirze- 
nia spółki które) działalność polegała

a a  ukryw aniu p rzestępów  Klijenci 
składali się -przeważnie z  kupców, 
którzy mie-Łi sprawy sądowe. Sędziowie 
pobierali łapówki od oskaiżonyMi 
i zw alniali ich od adpowiedzie’uości 
sądowe' K-onowałoiw- i Gfifzman po- 

Aresztowano -Ibż kilku
kupców.

Tragiczn* wypadek kniejowy
p o d  S ^ n f a s r e m

PALACZ STRACIŁ OBIE NOGI.
(Od naszego korespondenta.)

Sam b o r, w  Jip.cu.
Dn-a 19 bm. przed stacją, Kulczyoe 

(ad Sambor), za-sza&r J|ągic*ny wy- 
l»dek, który jeet unikatem w  dziejach 
kolOjinioliw.a. Oto urwała się maszyna 
od itetndra, wslkiitok czego palacz Pro. 
rek sąMt z nmszymy. Koła urwały mu

prawą n ugę, a drugą pogruchotały. W
ciężki-m stanie odiT»ieaiono go do -szpi
tala w  Samborze. Malszynasta Ja®u- 
sze)™ji tylko cudem utrzymał się na 
maszynie, poczem udało mu się 
wstrzymać pociąg. Wypadek ion wy
wołał rwi-ehuc wrażmie.

GZEKlf.n FRKEKRAD MĄ SIĘ 
BO POLSKI.

(Telefonem od naszego korespondenta), 
W ars-aw a  21. lipca. Onegdaj na 

poigra-niczu poteko-sarotjeclkiem w rejo
nie Radoszfcowiec areazto-wano trzsch 
r r "kornych k-ipcow za, nie-leigaline prze
kroczenie'granicy- Znaleziono d9H& 
me-nity, stwierdzające, że są oni człon
kami GPU. i udioiwatli się do joduj z  ja- 
czejek komunirlyosnycth w Polsce.

R ó w n ie ż  w  re jon ie  Tmimont w ładze 
areszto-w aly 3 rzgk-omyiclr oiby\yąiigl:i 
M-ewtokieh, k tó rz y  po, zlba-dainiu olkazali 
się agentami sowieckimi. P rz e k ro cz y li 
oni n ie lega ln ie  groalicę. P o  1 are-s-at/jfwa- 
niu lich osolbntoy c i zrohrli otwór w su
ficie arrsstu i zbiegi5.

SEKCJA ZWŁOK L O E W E N - 
STEINA.

Calais 20. Upca. ('Fel. G. P.) Sek
cja zw łok bankiera Locwcn. Steina 
w ykazała liczne pęknięcia czaszki, 
kręgosłupa i  kończyn. Przy sekcji 
nie znaleziono nic szczególnego. Ju 
tro ciało m a być przewiezione do 
Brukseli.

FRANCUSKA AMAZONKA PRZYBĘDZIE 
LO WARSZAWY.

B ukareszt, 21. lipca. (Tel. G. P.) Zna
n a  am azonka pan i D orsine, k ló ra  przy
była konno drogę ■/. Paryża do B ukaresz
tu, rozpoczyna w środę ra id  Bukareszt- 
Warssawa. Raid ten zam ierza odbyć w 
ciągu 20 dni. Po k ró tk im  w ypoczynku 
w W arszaw ie p. D oraine uda się konno 
do Pragi, a następnie przez Norymbergę 
i S trassburg do Paryża, dokąd spodzie
wa się przybyć z końcem  października.
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PO POWROCIE DO RZYMU.
Mussolini do gen. NoMe: No, aleś się bracie tale spisa? aa tym 

bieganie, żeś zasłużył na chroniczną „biegunkę".
(Z .karykatury sowjeckiaji).

Niemcy nazywają Waidemarasa
megalomanem,

DZIW NY I NIESPODZIEW ANY ZWROT WOBEC POLITYKI L I
TEW SKU I.

C h c e s z  m le ć  b e z p ła tn ie
W IL L Ę  N A  W Ł A S N O Ś Ć ?  

wytnij d z is ie  s z y  k u p o n

Hoiihursu le mego „Basty Porannej*

P. PJrtiwuiWsN^ MOŚCICKI i 
W  POZNANIU.

Poznań, 21. lapta.' (Tc!. G. P ) Wcao
raj Pan Rp>x'ydeu-t Raaptóej u d a ł się do 
Biedruska, gdzio odbył się poieaz ćwi
czą ii wojskowych. Po ćwiczeniach Pan 
Prezydent odebrał deMaidę.

Po powrocie do Paiznania P. Prezy
dent podejmował herbatką na Zamku 
oficerów O. K. VII z rodzinami. Na 
przedstawieniu. -w teatrze publiczność 
zgotowała Panu Prezydentowi burzli
wą owację.

Dziś p. Prezydent przybył do Gdy
ni, gdzie został bardzo uroczyście po
witany przez władze i ludność.

REW IZJA APTEK W  CAŁYM KRAJU.
W arszaw a, 21. lipca.. {Tej! G. P.) De- 

part. Służby Zdrow ia zarządził rew izję 
aptek  w całym  k ra ją  w przeciągu n a j
bliższych 2 tygodni. Z arządzono ją  na 
skutek  licznych skarg  sfer lekarskich.

DYGNITARZE WOJSK. W  ZAKOPANEM 
W arszaw a, 21. lipca. (Tek G. P.) W 

dniach najbliższych w yjeżdża do Zako
panego wicemin. spraw  wojsk. gon. Ko
narzew ski, oraz szef san itarny  min. spr. 
wojsk. gen. Ruppert.

NAPRAWA DRÓG W  MAŁOPOLSCE 
WSCH.

W arszaw a, 21 lipca. (Tell G. P.) Miu. 
robót publ. przeznaczyło 10 mhj. zł. na 
naprawienie szkód w drogach i mostach 
Małopolski wschodniej, w yrządzonych w 
r. ub. przez k a tas tro fa ln ą  powódź. P ra 
ce nad  napraw ą tych szkód m ają być 
przyśpieszone.

SA JESZCZE BANDYCI NA KORSYCE!
Paryż, 2 t. lipca. (Tei. G. P.) Na K or

syce w pobliżu Zicavo na  sam ochód wio- i 
zący 4 obyw atelki holenderskie i jednego 
F rancuza dokonano napadu. U kryty  wr 
zaroślach bandy ta  zm usił szofera groźbą I 
k arab inu  do zatrzym ania auta. W  chwili [ 
gdy auto  stanęło z zarośli wyskoczyło 
3 uzbrojonych bandytów , k tó rzy  za ) 
wlckłszy tu ry s tk i do zarośli dokonali 
tam gwaltn.

STRACENIE 11 POWSTAŃCÓW 
UKRAIŃSKICH.

Moskwa, 31. lipca. (Teł. G. T.)
„RuBsj>Tets‘‘ donosi, że sąd eowjedki 
w TJtnaniu skazał na karę śmierci 11 
jczłoutóiw ukr. oddziału powstańczego 
atam ana Chmary. Wyrok wykonano.

-----o-----
RABUNKOWY MORD NA ŚPIE

WACZCE.
Bruksela, 21. liipca. (Tell G. P.)

W lesie pod Ciharleroi znaleziono tru
pa znanej śpiewaczki belgijskiej Ewe
liny Relia. Trup miał knebel w ustach, 
pnzyitecn suknia była zupełnie podlania 
z czego można wnosić, że stoczono 
w'alkę. Nieszczęśliwa śpiewaczka ogra
biona została ze wszystkich kosztow
ności.

 o-----
W BUŁGARII SPOKÓJ.

Sofja, 21: lipca. (Tel. G. P.). Bułgar
ska, agencja telegraficzna zaprzecza do
niesieniom o wybuchu wojny domowej
w Bułgarji.

Każdy powinien zosta : 
członkiem L  0. P» P.

Paryż 21. lipca. (Tel. G. P .) D au- 
■riao podkreśla w  ,-L‘Homrue Liibrc" 
ciekawe stanow isko zajęte przez pra 
sę, : optuję publiczną niem iecką, któ
ra obecnie w yraża niezadow olenie  
z pow odu przerwania rokowań pol
sko - litew skich , podczas gdy w e  
Francji przypuszczano dotychczas, 
że W aldem ar as podtrzym yw any  
jest przez rząd niem iecki w  sw oim  
oporze przeciwko zaleceniom  Ligi 
Narodów, w  proiwakacyjnem stano
w isku wobec Polski. Autor cytuje  
.szereg głosów  niem ieckich dow odzą
cych, że W aldem ar as nie m oże ró
w nież liczyć na poparcie ze  strony

Lwów, 22. lipca.
Oa jednego z  uczestników wojny 

polsko-ukraińskiej otrzymujemy list 
następującej treści:

„Jestem inwalidą, wojennym, jed
nak nie mam możności korzystania z 
upraw nień inwalidzkich dila braku do
wodów utraty zdrowia w służbie woj
skowej.

Dla ustalenia faktów, zmuszony je-

Rosji, której sytuacja  w ew nętrzna  
nie pozw ala angażować się w  aw an 
turniczą w ojnę i wyprow adza z te
go wniosek, że W aldem aras dotlenię 
ty jest m egalom anją, nie pozw ala
jącą m u  słuchać głosu rozsądku.

„Hannowerscher Courier" pisze: 
N iem cy ne sią  w praw dzie zainte
resowane 1 esam i państw a litew sk ie
go, obowiązkiem  jednak ich jest po
m yśleć nad sposobem jak udałoby  
się załagodzić spór m iędzy obu 
w schodnim i sąsiadam i Niem iec, już 
choćby ze względu na zw iązek po
m iędzy Prrfsami W scihcdniemi i  L i-

rzy byli świadkami katastrofy kolejo
wej pod Źmeiynką (Ukraina) i ostrzeli
w ania pociągu (wojekowo-ewakuacyj- 
nego) przez Bolszewików-Ukraińców d. 
18.6 1920 r. w czasie inwazji bolszewi
ckiej na Lwów (katastrofa pomiędzy sta 
cjami Źmerynka—Serbipowce). Po o- 
śtrzełaniu 1-go pociągu piaszynista od
czepił parowóz i uciekł, 2-gi pociąg pę-

C h c e s z  M ieć  b e z p ła tn ie
W I L L Ę  N A  W Ł A S N O Ś Ć ?
wytnij kupm umieszczony na stronicy 2

Koihursy le niego „Bezety Porannej"

dził n a  pozostawiane wagony. Pociąg 
został uratowany od zupełnego rozbi
cia, a maszynisia-Ukrainiec areszto
wany przez oficera polskiego, który 
zmusił go do ham ow ania pociągu, Tym 
właśnie pociągiem i na parowozie je 
chałem, przyczem doznałem obrażeń 
inwalidzkich.

Świadków lego, lub posiadających 
jakiekolwiek wiadomości, uprzejmie 
proszę o łaskawe nadesłanie ich wraz 
z  adresem do inż. Antoniego Majczyń- 
sfciego w Warszawie, ul. Ludna nr. 11“.

W szystkie pism a przychylne inw a
lidom uprasza się o przedruk.

——o---- -
Wielki pożar 

w Kolc uszowej.
17 domów spłonęło, 150 osób 

baz mieszkania.
Lwów, 22- lipca.

Wczoraj w  nocy wybuchł w Kolbu
szowej pożar, który w  krótkim czasie 
straw ił cały szereg domów, Kiedy dzię
ki nadludzkim wysiłkom straży pożar
nej ludności udało się stłumić pożar, 
przekonano się, żc 17 domóiw jest kom
pletnie spalonych, około 150 ludzi bez 
dachu- Zorganizowano natychm iast do 
raźną pomoc. Energiczne śledztwo 
wykazało, że przyczyną pożaru było 
zapalenie się sadzy w  wadliwym ko
minie,

Szkody bardzo zmacano, nic dadzą 
się. narazie ustalić.

o ■ —
WALKI CHINSKO-JAPONSKIE.
Londyn, 21. lipfca. (Tel. G. PA 7 

Pekinu donoszą, że wczoraj przyszło 
na zachód od Tsi-Nan-Fu do bardzo o- 
strej walki między wojakami chińskie - 
mi i japońskiemu. Chińczycy usiłowali 
bezskutecznie wyprzeć Japończyków ze 
strefy kolejowej.

BKIAND JAKO „ANIOŁ POKOJU".
— Gdy m owa o liczebności a rm ji fran 

cuskiej, um ieć zliczyć zaledwie do dzic- 
sięciu.

(K arykatura  sow.iecka)

twą.
WIBIS1IIIM  mm

Kto z  uczestników m\'i
prz/pominą sobie ten epized?

T Eftam tą. drogą zwrócić się do tych, któ-
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Q z i ś  p r e m j e r a

APOLLO
W ie lk i p o d w ó j n /  p r o g r a m ! !  I f  2ti a k ta w  I!
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Podczas urlopu
• możesz w spokoju  uźywuć rozkoszy k ą p i ę  '-i sioneo.,nyili, jeżeli

u ż y w a ć  b w z ie s z

■ L e s  "c. h n . i t z e r a
m a ś c i  I m y d lą

przeciw piegjbm
Sa to  bow iem  naukow o w ypróbow ane p rep a ra ty  o niezaw odnej

sk u te r sitości.
W  ap tekach  i drogerjach  nnść S-15, m ydło 2 30.

Gdz?e n 'em a, w prost u  firm y A ptekarz D rtnc '. i Ska, B iedko. I
Trzsci dzień sądu doraźnego nad ukraińskimi zamachowcami.

Komisarze policji jako świadkowie
dementują tendencyjno zeznania

oskarżonych o „biciu”.
Lwów 22.

(?) W czorajszy, t . j, Hrzecl dzień  
sądu doraźnego by ł nieco bardziej 
ożyw iony, aniżeli w  dnie poprzed
nie, obfitow ał bowiem  w  szereg cie
kaw ych i charakterystycznych m o
mentów.

'Na .wstępie rozprawy,/oskarżony  
My rodź złożył ośw iadczenie, że był 
św iadkiem  skłaman/ia prlzysięgi or
ganizacyjnej U. G. W . przez Ślcic- 
kiego i Płachtynę.

Agnoskowanie My roszą 
i Kaczmarsipego.

Następnie zez/nawala W ład ysła
w a Lubicniecka, urzędniczka filju 
pocztowej Nr. 13 przy ul. Głębokiej. 
Pracowała w oddziale pączkow ym  
w pierw szym  pokoju wraz z w oź
nym  Czerwińskim . K rytycznego  
dnia, po 0-tcj, już po zam knięciu  
urzędowania, jakiś osobnik chciał 
nadać paczkę. W oźny powiedział, że 
lilie przyjm uje, bo już po 6-ilo j. W  
końcu na polecenie słuchanej, w o ź 
ny p rzy j®  paczkę, jednak nie- była  
o-na lakow ana, m im o, żc n a  przeka
zie figuinowąla w artość 30. zł. Osob
nik ten później v artość tę sk reś lił, 
Przy okienku woźnego było  dwu lu 
dzi. Następnie woźny w yszedł, s łu 
chana usłyszała jakieś zam ieszanie, 
jakiś osobnik wpadł do jej pokoju, 
kizyknąl: „Ręce do góry!*’ — L u- 
bienieeka cofnęła s(ię. w  głąb poko
ju, w tedy osobnik przystąpił do  
szuflady -i zabrał 19.50 zł. w  bilonie. 
Gdy L. podniosła lęrjzyk, osobnik ów  
dw ie niemoty po 50 gro-szy upuścił 
na ziem ię.;,, . .

Przcw.: Jak wyglądał?
Świadek: Ryl w ysoki, M ady na  

twarzy, m iał okulary w  eiem nej 
oprawie.

Przew.: Poznałaby go pani?
św iadek: Tak jcat (w skazuje na 

Myroaza).
Przew.: Po' czeni g-o'pani po

znaje?
św iadek: Po - tw a izy , wzroście,

przedtem  miiał kapelusz, --ilj-Iko nie  
jest obecnie taki blady,

Przew.: A drugiego, który n ad a
w ał paczko, poznałaby pani?

Świadek: Tak (w skazuje na Kacz 
marskiego). To len, poznaję, dokład
nie.

Prokurator: Jąka była odległość  
m iędzy panią a napastnikiem-:

Świadek: Jeden krok.
Dr. Starosolsld: Całą gotówkę

zabrał -jaką pani m iała w  -szufla
dzie?

I ś-\yiadek: Nie, tylko część.
Dr Pryshipsiki: Jakże m ogła

pan i : dokładnie widz i-eć ilych, k 1ó - 
[ rzy. wa-dawali .pakunek,’ kfrcly o -  
1 k ien k o ,. przy-. M orem -pani urżędo- 
| wała byl-o. zamknięte? 
j„ . Świądek: . W idziałam  p rzez: o -  
j k ienW  w o żin jM h .w  momen-eiej gdy 
[ d a w a ła m : recepis.
I Dr. H ankiewycz: Gzy miatłarpani 
, wiażai.iie, -żb ilcp,. któty - -nądńwffl1 
] paczkę, -nie b y ł tym który u jm ll  
i do pokoju?

Świadek: Ten, który nadaw ał 
paczką, był w yzszy.

I Dr. l lu ik k  w > \z  prosi, ny w stali 
j.M yrosz iy Kaczm arski. Obaj .wstają, 
i Są o n i równego wzrostu.- śwbadek 

w yjaśnią, że Myrosz był w  kapelu
szu, wóbec czego zdaw ał się w y ż
szym  od  Kaczmarskiego, który nie 
mlial nakrycia ńa głow ie.

podniosłam  głowę, i 'zauważyłam, 
że osobnik ów  zbliża się  z  rew olw t-  
rean jsv ręku. Krzyknęłam: „Kiero- 
winiozko, warjul!** i zem dlałam .

Przew.: A jak przyszła pani do 
prz yilomaosoi?

św iadek: Z auw ażyłam  W einsto- 
oka z  skrw aw ioną ręką, później d o 
stałam  spazm ów.

Przew.: Gzy jest pan: w stanic  
poznać tego osobnika*? 

św iadek: Nie!
Przew.: Spróbujm y, niech sic pa

ni jrm p atrzy .
Św iądek przypatruje sic  oskarżo  

nym , w końcu w skazuje na li?yro
szą:

— Przysiąd-z nie mogę, ale ze 
wzrostu zdaje m i się, że to ten.

Dr. H ankiewycz: Czy pierw szy  
krzyk słyszała pan: w pierw szym  
pokoju?

Świadek: Żadnego krzyku z p ier
wszego pokoju n ie  słyszałam .

Dr. Starosolski: Tego człowieka, 
który chciał ina-dać przekaz, pozna
łaby pani?

Świadek: Tak. Tutaj pom iędzy ni 
rat go niema.

Przew.: Mogłaby *go pani pew nie  
poznać?

Świadek: Tak, bo był bardzo
przystojny, m iał strzyżone m alutkie  
w ąsiki i liczył około- 28 lat.

Zfeznaria wiożiiago pocztowego

i

Z kołeji zeznaje Piotr Czerwiń
ski, w oźny pocztow y przy filji n r .; 
13. W szedł do .poczekalni,. zau w a
żył dużo gości, zaniknął drzw i w-cho 
dow e ń 'spuścił roletę, bowiem  była  
już godzina 6 -ła . D rugie drzwi zam  
knął 'cii wewnątiZ. Jakiś osobnik  
chciał nadać pakuu-ek, -lecz Cz. nie 
chciał,.przyjąć, bo już bym-po urzę
dow ych godzinach. Pani Lubieniec- 
ka kazała pakmibk p fzy ją e , m ówiąc, 
żc pan ten la;ęeil .się tu  już od .godz. 
5.30. Na 'pakunku byłą pedaua w ar
tość, pakunek n ic  był zajakowinjy, 
Gz. zw rócił mt to uwagę. . wł-edy 
ostobnik ów  w artość skreślił. P ó ź 
niej Cz. spuścił okienko, wyszedł 
<lo poczekaioi, gdzie przeskoczyło doń 
4 lub 5 osobników  5 krzyknęło p ó ł
głosem: ..Ren: do góry! O d w r ó c i ć  
się do ściany, pana to nic nie ob
chodzi!" Cz. przeslm szony, o d w ió 

d ł  się -do ściany, później usłyszał 
krayk. Gdy wręszcip się odwrócił, 
nikogo- już nie b yło  w urzędzie. — 
W padł do- bram y, która -była zam 
knięta. W rócił do- biura i w yskoczył 
przez oknu na ul. Głęboką. Na Śnia
deckich zauw ażył samochód, a w  
m m  kilku osomiikórw .w gum o
w ych plaszczacłi.

Przew.: Z dw om a pan rozm a
w iał? Mógłby pan ich  teraz w sk a
żą ć?

Świadek: Tak! (M skazuje na
K aczmarskiego) 'len  skreślił w ar
tość! Drugiego inielpoz-naję,' był n i
ski i bez kapelusza.

■R. Angielski: Czterech mierzyło 
do pana z rewolwerów. Czy ten, k tó 
ry nadaw ał paczkę b y ł także między? 
nimi?1;1 ’

Świadek. S-ie mogę p o z n a ć .  Było  
to wszystko w . jednym  m om encie.

Widziały uciekających

Urzędniczka, która zemdlała,
Poznałdoy nap słoika, bo ,tbył irrd:o pnysimf*.

Następnie zeznaje Stefanja Ivb- 
walpzykówiia-, urzędniczka poczto
wa filjii Nr. 13. Pracowała w poko

j u  tym, w którym- była kasa przy  
poczcie listowej.

Przew.: Proszę opisać zajście.
Świadek: 3. bm. o godz. 6-tej, gdy  

zam knęłam  okienko, zgłosił sir ja 
k iś pan,, który chciał nadać gotów 

kę i trzym ał -w. ręku przekaz i 
banknot 500 -  zlotowy. Okienko b y
ło już zam knięte, więc poszedł do 
następnego, pieniędzy jednak nie 
nadał. Pózm cj słysza łam  szm ery, 
spojrzałam  do pierwszego pokoju i 
zauw ażyłam  osobnika w  gum ow ym  
płaszczu, wT kaszkiecie na głow ic, w  
ciem nych okularach. Jeszcze raz

Następnie przesłuchano Zofję Wró 
bel, m ieszkającą w  dom u, który 
m ieści urząd pocztow y nr. 13. Ze
znaje, że przed godz. 6 - tą posly- 
o^ału krzyk i zauw ażyła  7 raęz- 
c.zyz/i biegnących przez ganek przy 
legający de drzwi kuchennych. N a
przód biegło pięciu, za nim j dw u. 
Jeden z nich, -obalił parkan .JJ pierw  
szego zauw ażyła broń. N osili czap
ki tcchnickic.

Przew7.: Może pani kogo pozna?
Św iadek Żadnego z nich. Zdaje 

się, że to  ten (V .,bazuje na My.ro- 
sza) pierw szy biegł, poznaje .go z 
jm staci.A ile nie jestem  tego,-.pewna.

A u,aa Olbert, s ieżącu . -z.tin. ’ przy- ui. 
Gł.ęjfckic-j 3. !iąi|łM  że -krytycz-negu 
'dąki, u s ły szaw azy  k rzp k , w ysz-tw  i 
zauważyła biegnący-ch. kil-kn osc hai
ków, j j d e a  z  ajeli • p rz e sk ic z jr ł  'Jffrzćz. 
miiijo-rę, za  nan 4 P i«e-

\ wiTK-iiłś painkaitr i ucioML -na drogie po- 
5 łł:\v-Ć!itze ieW scficdy. Pewną jest, ż e  u- 

ciekaio iy-lk-o -5-cia. .Tednwiru: z 'h i j tg a ą - 
fłS li p rz łc e itrz M . si ę Wrż(H: By! w
granatowonj ubraniu w7 kasaskiecie. 
Wiźicaząje n a  M yK sZ r, rw icT fear, ż (i 
miał okulary w ciemnej obwódce. Zc- 
z-ną-jr;, -żo Myyosz Uu-iekiat przedostatni.

Dr. Hankiewycz: A T^lc-d -cbw łią
b y ł iiL i-rniy ś-.viadę:!c. który t e ł t r * * , '
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KAL6 3jidht
jest silni?®

L@ dont

ją«ł*5 4 S

w  działaalu ad mnyoi) past de zębSw. 
Dzięki swa] piania oczyszcza jamę 
ustn, I powodują świeżość oddechu.

|j|tafn'eisar

iż Myrosz uciekał oirry-szy. Czy pani 
]ust tego pewna?

Świadek: Tak. Widziałam, że ecie 
kat przedostatni

Z kolei zeznaje Anna DzUriawicz,
żarn. prz-y ul. Sniadedkiah 4.

Przewodu-: Co pani wic o napadzie? 
Świadek. Byłam na gSaku a sąsiad

ka- Słyszałam krzyk w podwórza, na-

stępnie słyszałam, jak się pa rk w  wali.
Widiziałam biegnących mężczyźni, mo
gło ich być 6 lub 7, a jeden % nieb 
trzymał rewo-lwei.. Wypadli przez b ra
ni ą na ulicę.

Frcewodn, Poznałaby pani którego? 
Świadek (przypatruje się i  wskazu

je na Ordyńca): Ten biegł z rewolwe
rem. roznaje go po włosach i nosie.

o d  . maljl ząbdw t nadaje Je] 
tn leżn ę  b ia ło ść  I podnosi na- 

turalna p ięk n ość .

Świadek: Pisał to btogrof policyiny,
kitórry forfcgrafo.ya'1' na- polecenie 5 bry
gady i dlatego liajpraał „polityczny". 

Dr, Harakiewycz: Czy ta ostatnia hi-

Zeznanie komisarza Smof- 
nickiego.

. Przpwod-aiezący z a r a d z a  5-mi*np$t:’ , 
w ą  p rze rw ę  Po p au z ie  jako .piomrazy 
zezna je  Tadeusz Sm oluśoki, kam-iisnffll 
PftcjfL- Państw.

PnESWudn.: Kiedy dowiedział się 1J®ą 
o iiapadziŁ

Świadek: W nocy z 3. na 4  udałem 
się o gada. l-śzej tnw rnfćjsce zamachu, 
gdzie zastałem już p. uacBcntm. Pary- 
lewścza i Mjtlenem| Śledztwo piowa- 
dzffi p. kom Czechowski i Faćkmiiszyn. 
Następnie udałem Kię do Podiberijec 
itetam aresztowania Ordyńca. Jako 
pierwszego aresztowano Sat »kaię, póź
niej Skickiego i Płachty u ę, następnie 
Ordyńca.

Przewodn.: Świadkowie twierdzą,
źe ich bito?

Świadek: Niemożliwe. W gprajwie 
bicia wyazły ostre pizspifry i fuinilwj-o- 
narjusz, -któryby uderzył, narażony by 
był na osbre reprea ę  ze strony wlaus 
przełożonych. Zresztą siekałem arię z 
nimi i żaden z  nich się nie skartuł, 
łąko .dowód niech poświadczy to, żc 
-przy końcu gjjęihodzeń Płaehtyna ze
znał, że pistolet swój w-imicił do stawu

na Bałiarówco. W y-jeeludum taan w to
warzystwie Plaehifcyny i wywiadowców. 
GdąSjJy byli na n i i jE u .  przybiegła 
matka Płachty-uy, która przypadko-wo 
znsddówala się Uji ojjak iprStożdhfcj 
sakrarpic. P o j ę t a  krzyczeć i pia&ać, ze 
j.ordnją jej dziecko. Z-yfróoilein. £ej u- 
wsgę, by sic uspeOtoiła. • a Płąchlyna 
sabi irspo-fejał ina'Skę -$cw afiu: , Mamo, 
ranie tu. nie b3,ą‘‘- Otecni--byli przy 
tein wywiadowca Kmpnicki, Panu 
i p odkom. Czechowski.

Di Starosolski. .Dlaczego od0hpv 
tę  .sprawę 5 jpygadlzie?

Świadek: N ie mu-gę n a  ta odpow ie
dzieć, bo Lak postanow iła  wyjteaŁ-lafe- 
menda.

Dr. Hankiewycz: Czy ktoś z  oskar
żonych był przr&tem inwigilowany?

Świadek.; Żaden z nich, U rad&ńry
Kaczmarskich przeprowadzani
rewizję w  poszukiwaniu za materiała
mi wybnehowemi > to kilka lat temu. 

Prokurator: Gzy tylko Kaczmarscy
byli Sweigilcvward?

św a d e k !  E ugonjtisz -irio, ty l te f  ićężo' 
slare-zy brał.

Legenda o ,biciu w policji’.
Prokurator: Gzy był p£n jir/.y piye- 

słhićhatnm MyJosz3:?jS|
Św iadek: Tak.
Dr. Hankiewyoz: Lekarz w igzienny 

*1 wierdzd ślady pobicia.
Świadek- Nitfctórzy z nich skakali 

z 3 metrowego ganku. jeden z nich 
z»mnął mę po desce, nic dziwnego, że 
moęfti mieć ślady potłuczeń.

Dr. Flanki ewycz -wzywa M^msza-, by 
powiedział dokładnie kto go bił. My- 
rcsz zffzra;>, że przy  fńcrwgtzeon iponzc- 
słucshaniu bil go jeden pan średniego 
wrrtnlrn który miał pasmo siwych wio 
sów na głowię. Drugi wysoki, szrzanły

K A R L S B A D
GRAND -  HOTEL -  BAD

W najpiĘBn-Łjgzem p łożeniu  naprze
ciw  Knlaerb du. P ierw szorzędny hotel, 
now oczesny komfort* bieżąca woda 
we w szystk ich  pokoi cli, s a lo n / to 

warzyskie, te lefony  i t. <3.
W restaurcji rengmtiwana kuchnia 
— — C en y  p r z y s  ąp n e. -------
O J  15-go sie pnia 2 5 %  —  od 
1 - p  w r z e ś  iia 5 0 %  o r u s 'u ,
K orespondencja we w szystkich języ
kach sw iato * .-eh rów nież i w notsłdm

w moduam uhramH#.iNa fj|idb!a--j| i o -ty-ch 
opisów poznaje p. ttęiolnicbi tylko potjk 
Pedoaiszyn-a, żaatrzega się) jednak ka- 
tcigar ycenl-yj -jj|tz«5»wiki> eweakiatoyiu 
ZftTOTktn pieją, bo ]>. koC. tjaj^-iii-szyii 
jcyt czJowiekieu) u a d e r  kultura inym , 
któryby nio mógł nderzyć areszt iu!a. 
Myrasit zcziyi.jo, żo bito jego i  Pfeebty- 
n ę  podc-za-s konirenłaeji, a-j jp.Ł 4%Mzedl 
z ko-nibujJSfcji. to słyszał mnehe ude
rzenie. Przy biciu był obecny świadek.

P. Smalnleki zaprzecza temu katego- 
rycKrie.

Dr. Wołoszyn: Jak ^ t w ą l  Sz:!o- 
kała?

Swielek: S/jlok-a-Ja z.cuJSffił w  .sk-m 
chą, zRpjtóiriła «dę z jca-j atniiig  
b y ł o ,  przyznał aię do wszyetfteW
clwial sir; lylfeo \v-yk,r<;cić. i.e jadąc nu 
alifjjj f t?k u k « te i:h  -ile w iedz ia ł jx> co.

Dr. Haakiewycz: Czy wWłilłu przo-
sducliaa ia  wjreżcdł j-ikiś sizeagół, .któ
ry  stwierdza-]', żo Szloka-la wietfcdąłg 
gdiziie jodzie3

Świadek: Tak. Wedle zeznań Skie- 
kisigo, SztAe-pt- je c h a ł wpro.«L nić " i t -  
togąc • się Skickipgo o adre:.-.

Dr. Han-kiewyoz: A dlacz^o lotogra- 
fjc #ips\aw <.w  irajJtj, |fi?dpie „ p o lr ty e z n i“ ?

atorj- różni się odi na,padu na nonznę 
główną w  Dolinie, Kałuszu?

Świadek: Tak, to jedt sprawa kry- 
minalne, a nie polityczna, Strowdiza to 
ośrodek-, z  jakiego pochodzą -sprawcy.

Dr. Haakiewycz: Jak pan to rozu
mie?

Świadek: W poprzednich jjKedlch 
brali udział bojowcy, jak Bairamowidki,
zaś ca lirazie nie figurują u  nas w  ak
tach. Dalej sądzę, że U. O- W - oafllnu 
żując taki napad angażowałaby ludzi 
bardziej zrównoważonych.

Dr. StaTosolski: Czy 5 brygada -pro- 
waofflJa kiedyś sprawę fcrysmśtial-Dą?

Przewodniczący uchyla to pytanie. 
Dr- Starasoleki, odwołuje się do liryibu- 
ndJ-a, Trybunał zatwierdza uchwalę 
przeyyodnicząeego-

Knysz i Popadiuk.
Następnie zeznaje kom. Fedoniszyn: 

Kiedy objąłem urzędowanie (nazajutrz ' 
po zamachu), byli jaz atn^towan’. Szto- 
kała, Skicki i Ordynieu. ProwaSziłetn 
techniczną stronę śledztwa, t. zn. s ta 
rałem  -się wykryć dalszych świadków. 
Zapytałem Ordyńca, który z jogo kole
gów nosi okulary. Powiedział, że My
ro sz . Ustaliłam adres Myroszu i  aiesłzto- 
weł-em go. W międzyczasie Ondyniec 
tnzyznał sie do winy. P r^ lln c h a n y  
Myrojfe z początku odmówił aeznań. 
Pópńaj zeznał, zti napauu tego dokonali 
niejaki Knytz i Popadiuk. Dodaje, że w 
iizasi^ąveisztaivania w Kołomyji wpadła 
w ręcb policji kartka, na której figuro
wało 13 nazwisk, m. i. Knysza i  Popa- 
diiLKa jako rzekomych prowokatorów. 
■ P 8 u »  -Myrosz zez-nuł prawdę,-- m . do

konał napadu w raz z Kaozm irskim i 
Płachtyną i na dowód powiedział, że 
broh past ukryia n niejakiego Kub owa 
Rzeczywiście u Kubowa pod podłogą 
znaleziono 2 kaszkiety, a w nich po 
•lwa rewolwery niemieckiego systemu, 
Siostra Kubowa wygadała -się, że tu był 
jakiś Kaczmarski. Z początku myślałem, 
żc to Roman Kaczmarski, dopiero p rŁ -  
konfrontacji ókdzało się, że to Euge
niusz.

Przewodu.: M yrosz zeznał, że gc
bito na -policji.

Świadek: Jest to kłamstwo. Anna 
Olberk zeznała, że Myrosz uderzył się 
o daszek. Przytem jest on do- wszyst- 
kie-gó zdolny, skoro w ażył się rzucić 
podejrzenaa na dwóch n ie w in n y c h  lu
dzi, jak Knyszn i Popadinka.

Dr. Hankiewycz o „mówiących 
pistoletach".

Xa-3lr:])ujii późn ie j p y ta n ia  obrońcy  
Ha-otóewicza, któro  b y ły  szczy tem  
iście wersalskiej grzeczności. —• P,v 
IFankiew icz w p y ta n ia c h  -sw-oich na- 
pc-ialondl', ż to u w a ż a  -p. k o m isa rz a  za  
w /bitnego fachowca, c z y ta ł p rzez  niego 
1 y y d a u e  ksią-żki etc.

D i Hanldewicz: łkanie kom isarzu ! 
j tdh- p a n  z n » z ł  ai -Kubowa rew o lw ery  
■ tk tą i  n iem ieck iego , czy ono nio prze

mówiły do parna ia-kimś językiem ?
Świadek: P ia tó le lów  takich, u ż y w a li 

członfec-wio U. O. W ., a le m ógł ich kio 
in rly  u ży ć  ialiżti?

B r. Hankiewicz: A. n a  czc-ui f t e i r w  
pi(.ya, to, f.r oskarżen i n ie  są  czkiuka.m i
r. o. w .

Świadek- Siaden z  nirh nie miał le 
g itym acji, an i Kadiii), osoby. wiiit"flf%Ina 
n ic  p o tw ierd z iła , /<* itókarżen i na leżą

do organizacji. W takim wypadku każ
dy zIciLiej ncrodowobca .rosiej mógłby 
się podawać za członka Organizacji 
Wojskowej.

Dr. Hnnkicw lcz: O skarżony Myrosz
tw ierdzi, że go bito.

św iadek: Zeznań takich nie można
brać pod uwagę. Gdybyśmy sic trzym ali 
zeznań oskarżonych do końca, 1° Kacz
marski byłby jnż dawno nieboszczy
kiem.

Dr. Starosolski: Jakże mógł Myrosz
wiedzieć o K nyszh i P opadiuku?

Świadek: O baj oni byli sjnan-i i My- 
rosz cliciał sity zemścić na rzekomych 
prowokatorach.

Pr. Starosolski: Oto mi clmdzjło.
Niepolityczny bowiem c/low iek  nic mścił 
by sir nn prowoknłorRcli

\

Myrosz przemawia po rusku.
W tom m iejscu Myrosz udaje się do 

swego obrońcy i prosi o glos. P rzem aw ia 
po rusku  do kom isarza Fedouiszyna, Ten 
żąda by Myrosz mówił do niego po pol
sku. Sprawę w ten  spq"ób załatw iono, że 
Myrosz przemawia po rusku do przewód 
uicząctgo, a łeu tłumaczy na język poi 
‘-ki. Myrosz przytacza fakty bicia, pod
czas słuchania. Kom. F edonijzyn  w yklu
cza to i stw ierdza kulcgorytB iic, że o bi
ciu nie było mowy.

Nastobuje Ł piiiu tow n  przerwa, po- 
ózem zeznaje kom . Juljan Czechowski. 
O napadzie dowiedział się 4, lipca w 
nr/uchowltnch z „Gazety Porannej*". Był 
(jbeiSiy przez c;ily cz«\S przesłuchania, 
w ychodził najw yżej na 15 m inut w po 
rze obiadowej. Przy." przesłucham  u byli

obecni W ojciechowski i Załkicwicz. Po-
zatem świadek zeznaje podobnie co do 
przebiegu śledztw a jak  kom isarz Fedoni
szyn

Na tern rozpraw ę odroczono do dnia 
dzisiejszego godz. 9.30 rano.

U nerwowo chorych i cierpiani
chirarnie, lo-god-nie dzhi łojaka'' Ua 
woda gorzka ,,Franciszka Józefa" 
czynun się do dobrego trawienia, i 
spokcsjfey, wolny o-dj.oię-iikich myś 
rio-ŚWiailcSblua slyn-iwch ne-urdl-osó1 
kagaly^n u-ży.jgEp włtiy ,itm  
l i d t l t "  jo;], nioodzowiria '.cikazau
w f-l v-- lKljcj-tŷ zy-oli \v y rzai -
mózgów ;\-h i ip r r®  pacicrzoweifo.
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J. Nowak skazany na rok więzienia
8884 zł. grzywny i opublikowanie wyroku.
D r .  Z a b ł o c k i  d o s t a ł  3  m i e s i ą c e  « i ę z i e n i a ,  W a i a s  p ó i t r z e c i a  m . ,  D e r l a t  2  ■ r e s i ą c e  

. C z e r w i ń s k i  2  m i e s i ą c e .  J e d y n i e  W i l c z y ń s k i  z o s t a ł  u w o l n i o n y .

Nowak. Zabłocki i Walas zgłosili zapalenie* nieważność!.
Po ogłoszeniu wyroku zabrał głos 

dr. PietracM, który Imieniem swojego 
k'jer!la Józefa Nowaka wnosi zaiżaleme 
nieważności i  odwołanie co do wyso
kości kary oraz dodatkowych orzeczeń 
i prosi o di** , c renie wyroku na piśmie 
i do rąk  obrońcy.

Zabiera: glos dr. B*<naberg, k liif#  
imieniem swoich mandatarjuisey Za
błockiego i Walasa wnosi s żalenie nie
ważności co do wysokolK kary.

Czerwiński i Derlat przyjęli w-ypik. 
Pi oŁorator się nie oświadczył.

Ogłoszenie wyroku zostało przyjęło
rozm aicie przez litanie zgromadzoną,

pulbliczność. Część z niej była zado
woloną ze snxowego wyuuiaia kary, 
drudzy uważali wyrok za zbył ostry,
zwłaszcza, źo ze względu na os tata; o 
przycihylnf zeznania dla Nowaki jogo 
'n-ajzaitiętezych wrogów, którzy pośred
nio przyczynili się do jego aresztowa
nia, ular! o się przdkobamie, iż Nowak 
zostanie uwolniony. Wyrok jednak 
przekreśli! wszelkie te nadzieje.

Sami oskarżeni przyjęli wyrok ze 
względnym spokojem, starali się pano
wać nad sobą, aczkolwiek n.« twarzy 
Nowaka widniało simę wzruszenie.

Szerokie sfory publiczności przyjęta 
wyrek m-aercół z uznaniem.

Siostrzenica metropolity
ks. Szeptyckiego -- D ig a u im

Sensacyjne rmelacje prasy wiedeńskie] na V*$ pręcesu*
P. GREGORJŃSKA, IMAJĄC MĘŻA W E LW O W IE, PORZUCIŁA GO BEZ ROZW ODU I W YSZŁA PO
NOW NIE ZA MĄŻ ZA BUKOWIŃCZYKA. — CIEKAWY PROCES PRZED SADEM W IEDEŃSKIM  NA

i  TLE ALIMENTÓW.

Lwów, 32- lipca.
(?). Wczoraj o godzinie 1-szij w  po 

ludnie przy szczelnie zapełnionej sali 
Sądu okr. karnego ogłosi! przewodniczą
cy Trybunału S. S. O. Bajorek wśród 
naprężonego oczekiwania tak oskarżo
nych, jak też zgromadzonej publicz
ności .

W Y R O " *
na oskarżonych: Józefa Nowaka, prze
mysłowca, rzeźnika i masarza, w łaści
ciela pokoju do śniadań i szeregu real
ności, byłego dostawcę mięsa dla woj
ska, dalej dra Aleksandra Zabłockiego, 
bpi i kant a sądowego, byłego sekretarza 
Nowaka, Jana Walasa, Kaspra Della- 
ta, Józefa Czerwińskiego i Juljana Wil- 
oajńffkiegii, czeladników mraisaiiiakiieh. 
Wyrok brzmiał następująco:

P. Józef Nowak został skazany na 
rok ciężkiego więzienia, obostrzonego 
raz na miesiąc postem, 5.000 zł. grzyw
ny na rzecz wojskowości za fałszowa
nie smalcu, na zapłacenie 3.s8£ zł 
grzywny na rzecz Skairbn Państwa, o- 
raz na ogłoszenie wyroku we wszyst
kich pismach własnym kosztem. Nowak 
został zasądzony za wzystŁae zarzuco
ne mu aktem oskarżenia czyny, a więc 
za nakłam nie do fałszywych zeznań 
za lichwę mieszkaniową, za gwałt pa 
bliczny, oraz za działanie na szkodę 
‘ karbu Państwa.

D a l s i  o s k a r ż e ń ' .
Dr. Aleksander Zabłocki został 

zasadzony na trzy m iesiące w ięzie
nia odosobnionego z  postem  i 
Iwardem  posłaniem  raz na m ie
siąc. Kara ta została zaw ieszona na 
tnzy lata Dr. Zabłocki zasądzony  
został za  sfałszowamie pieczęci - -  
czem  naraził na szkodę Skarb P ań
stw a  — i za w spółudział w  spra
w ie  dostaw  w ojskow ych Nowaka.

Kasper Derlat został skazany na 
dw a m iesiące w ięzienia odosobnio
nego z  postem  i tw ardem  posła
niem  raz na m iesiąc. E a ia  została  
zaw ieszona na trzy lata Derlat zo
stał zasądzony za zorodnię oszustw a  
przez złożenie fa łszyw ych  zeznań  
pod przysięgą.

n u  nmm  
MML 2I2HE

p r z e z  c a l  >

t r e  i s s fs it
W  F I R M I Emm uiwem

Mi. iii. bida 10.
oraz w fdjach Tarnopol, Drohobycz, 

Stryj i Tarnów.

Jan Walas został skazany na dwa
i pół miosiąca v  lęzaeuU odosobnionego 
postem i tiwurdem posłaniem raz na, 
miesiąc. Katra, ta została zamieszona na 
trzy lato. Skazanie nastąpiło za oszu
stwo, popełnione przez fałszywe zezna
nia, złożone pod przysięgą.

Józef Czerwiński został zasądzony 
na dwa miesiące więzienia, obostrzo
nego raz  na m ie lą c  postom i twardem 
posłaniem za zaraHnfię oszustwa przez 
fałszywe zeznanie Złożone pod przy
sięgą. Kara ta została zaiwiceaanai na 
trzy lato. ,

Ostatni oiskanżony Juiljain Wilczyński 
został uwohdimy od winy i kary. , <

L w ów  22. lipca.
(s) Pism a w iedeńskie donoszą o 

Cnltdresującej bistorji, której boha
terami jest para L w ow ian, pośred
nio zw iązanych z  osobą grecko- 
kait. m etropolity lw ow skiego ks. 
Szeptyckiego.

Siostrzenicą ks. m etropolity, A n
na Gregoriliska, w  r. 1913 zawarła 
w Czerniowcach ślub

z p. Rom anem  Skłeniarskim , 
który stałe m ieszka wc Lw ow ie, 
gdzie m a skład fortepianów  pitzy ul. 
Kopernika. Gdy w ybuchła w ojna  
św iatow a, p. Sklcniarski, jako pod
dany rosyjski, m usiał opuścić te
ren zagrożony operacjam i wojen nc- 
m i 1 udać się w  głąb Ausitrji. Jako 
tzw. „fluchtlffe"  przebyw ał w  A u
strji i  Sityrji, nic m ogąc przez d łuż

szy' czas skom unikow ać się z żoną. 
W  epoce zaw arcia słynnego pokioju 
w  Brześciu nad Bugiem, panli Skta- 
niarska dostała urzędowe w ezw anie  
do prezydjum  polic ji w  C zeiniow - 
cach, gdzie spotkała m ałżonka, k tó
ry urzędowo w ezw ał ją do podjęcia  

sipólności m ałżeńskiej.
P ani Anna odm ów iła i m ałżonko
w ie rozstali się. P. Sklcniarska o s ia 
dła w  m iejscow ości Bojan koło 
Czerniowiec u sw ej znajom ej, p. 
H cidenowej. Tam  poznała się z jej 
synem  M aksym il junem  i w stąpiła  
z  n im  w  zw iązki m ałżeńskie, p o 
pełniając

co ip śo  bigam ję, 
gdyż rozwodu z  p. Skłeniarskim  
nic uzyskała.

W  ftym bigam icznym  stosunku

m ałżeńskim  żyła  sześć lat. Później 
wraz z drugim  m ężem  przeniosła  
się do W iednia. Tu p, M aksym łljan  
poznał niejaką Marjannę Farnik, co 
st.ilo się przyczyną, że p. Annę zu 
pełnie zartiedhał. W  r. 1926 za oho- 
pmną zgodą

nastąpiło zerwanie  
pożycia m ałżeńskiego. Ileiden zobo
w iązał się w ów czas w ypłacać żonie 
120 szylingów  m iesięcznie Fy tulem  
alim entów . Przez pew ien czas d o
trzym yw ał zobowiązania, później 
jednak przesilał płacić, \voh°c czego 
parni Anna Skleniarska - Hoide.nowa 
zia pośrednictwem  adwokata poło
żyła  areszt na jego poborach służ
bow ych, które m iał jako urzędmk 
gm iny m iasta W iednia.

Iieidert przeciw  zajęciu poborów  
sw ych w niósł skargę dio sądu p o w ia 
towego dzieln icy  Favoriilen. Rozpa
tryw ał ją onegdaj w yższy sad kra
jow y w  W iedniu. P. I io :den tw ier
dzi, że w niósł do sądu cyw ilnego  
o  uniew ażnienie swego m ałżeństw a  
z p. Grcgorińską-Skleniarską. Sąd w 
pierwszej linsllancji uczynił zadość 
temu żądaniu, jednak sądow y o- 
b.rońca węzła m ałżeńskiego zgłosił 
sprzeciw. W  m iędzyczasie p. M aksy- 
m iljun Ileiden zdołał uzyskać lw o w 
ski adres p. Rom ana Skleniarskie- 
go i udow odnił przed sądem , że 
pierw szy małżonek p. A nny żyje.

.Sędzia orzekł, żc wobec tego, iż 
pierw sze ma łżeństwo nie została roz 
wiązane, zachodzi

w ypadek bigam ji.
Celem zbadania aktów , które tę spra 
w ę m ają w yjaśn ić, ciekawa ta roz
prawa została odroczona.

CO MÓWI NEMO

Gramofon,
K upiony kiedyś z  zaliczk i na pensję,
Z tuzinem  starych i  w y tartych pły t,
Ma do m uzyki i śp iew u pretensję,
Jeśli m uzyką nazwać szum  i zgrzyt.'

Pan kancelista m uzyku je codzień, '
Gdy już odrobi sw ych  kaw ałków  moc.

W  otw arłem  oknie przystaje przechodzień, 
Słuchają gw iazdy i lipcow a noc.

Trudno inaczej stosunek m ieć z  m uzą.
Gdy się  nic niem a prócz długów  i  lat. 
Didur, P iccaw er, Jcritza, Caruso,
W iodą go W m arzeń i  iłuziji św iat, •"

Od w czoraj nagle u m ilk ła  m uzyka, 
Zam knięte okno... zgasł Carusa śpiew  
B ył egzekutor w  dom u urlzędnika,
Koniec koncertu — idźm y spać, p sia  krew!
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K o m u n .ś d  w spludnio- 
mafopolsoy

na kongresie ,,Komi®eJnral!‘,
(Telefonemat w łasny „Gaz. Por.") 

pogranicze sow ,, 2 1  lip aca .
Z M oskw y.'donoszą: N a . odbyw ają

cy się tu  szóaty  kc«n.gres „ł&OHHntermT, 
w ś ró d  3G0 dc!egph5nv ró ż a y c h  k ra jó w , 
p f  SbbVU r ó w n f l j  delegaci k o m u n iS j 
p a rtji ukraiiM kioj z Małopolski Węch. 
Są. .m . i. reprez.euiłanbk organizacji 
lwowskiej i in. ośi „dków n^onalsMcłu 
D elogatj cl p rz y b y li ,do M oskwy* je 
szcze z począ tk iem  czeiwfca, a  p rzed  
rozipdczęciefn o b rad  „K o m in te rn u "  od
b y li w Moskwie ziaizd peinomû ników 
komunistyczni. organizacji małopol
skiej, p o n ie w a ż  n a  m ieljscu —  ja k  w y 
li um aczano  — żjazld ten n ie  mógł aię 
odlbyć z  pow odu p rzeszk ó d  po licy j-

łV" ! .•
IM ugaaj m a ło p o lscy  m . i. z a ż ą d a li 

od ,;K om in tem u‘ p-zytwrócfcuba im  sa>- 
m odzieilności. o raz  uniezależnienia od 
polskidj partji Komuiais*ynFoej w War
szawie. — R ó w nocześn ie  d o m a g a ją  się 
a p ro b a ty  p rzez  „Komimitarn," ich ,,id e 
ologii narodow ej'", a to w k ie ru n k u  ko
n ieczn o śc i o sw obodzen ia  M ałopolski 
„z  ood Ja rzm a po lsk iego".

Cmentarzyska pasfa- 
wiańskie.

(Od. naszego korespondenta).
Warszawa, w  tipcu .

(st) W  pob liżu  K az im ie rza  D olne
go, p o w ia tu  kozidnickiego, ro bo tn icy  
k o p iący  p ia sek  na  w zg ó rzu , n a tra f ili 
w  odległości k ilk a se t m etrów  od W i
s ły  n>a urnę z popiołem i szczątkami 
niedopalonych kości ludzkich.. O od
kryciu. z a w iad o m io n o  archeologów  w  
W anszamńe i w ‘trzymano rozkopywa
nie wzgórza. Is tn ie je  p rzy p u szczen ie , 
na podstaw ie charo ib te ry stycznych  d a 
n y ch , że  w ew n ą trz  w zgói'za zn a jd u je  

się jeszcze więcej podobnych urn i że 
w ogóle natrafiono  n a  cmentarzysłu 
pra-słowiańsisie. D alsze .proce przy 
o dkopyw an iu  c m e n ta rz y sk a  prowadizo- 
ne b ęd ą  p rzez  specja listów .

Dr. Dustaw Erircltnalsni
Stomatolog dentysta

ord. w chor. jamy ustnej i zębów w mie- 
■ siącu lipcu i sierpniu jak poprzednio. 

Lwów, Halicka 19/11 p.
583(1-2
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ERWIN STRAhlC

S e n .
Gdy d  ich stolika, podszedł jakiś męż- 

czyrzna., Bert pdraz-u .po-znał, że to „011“. 
Drżącą diowią schwycił rękę Irany, priy- 
wolał kelnera, uregulował rachunek i szyb- 
ho wyszedł z żoną z restauracji, zmu- 
Sfcjąc ją do w łażenia kapelusza na li
lie y.

7,a drzwiami Bert odetchnął z ulgą.
Irena spojrzała ,na niego zaniepoko

jona.
— Co ci się stało.
— Przypom niał mi się mój sen... — od

parł zamyślony-
— Jeszcze myślisz o tej bredni?...
Bert zagryzł wargi.
— Ty tego nie zrozumiesz... Ale do

wiedziałem się teraz jeszcze jednej rze
czy...

— No, cóż takiego?
— To było w FaM żu.
— kle przecież Paryża wcale nie 

znasz?
— Poznałem to z tw arzy  nieznajome

go. To było w Paryżu bardzo dawno' 
temu...

— Jesteś przepracowany...

A R C E L E
BUDOWLANE

pięk n ie położone, słonecz., w  .najzdrowszej dzielnicy Lwswa, m ię
dzy ulicą Snopkowską, Park en. Żelaznej Wody 1 Strzechą Urzędniczą 
sprzeaaje po cenach  przystępnych na Dardzo dogodnych warun
kach'spłaty jMnum 1 ytffiW** Li&rów, K ołłątaja  4 .

b i u r o  Ł W U W  I. p ią tF O . — Nr* t e l e f .  5 - 2 0 .

FUTRA
gotow e oraz skórki w sze lk iego  rodzaju  
po cenach  b a r d & o  r a t  k i c h  poleca

Nowo otwarty SkłacC Futer
TUCH i Ska S k a r b k o w sk a  3 .

r J F  mszenie! T’' i r
Z aw iadam iam  n in iejszem , ze  z dniem  20  Iipra b . r. rozpocząłem

Wielka sprzedai: posezonową
Crepe de ch in e  i  fu larów  w zo-^ystych , oraz w zorzystych  kreponów

i  jedw abji do p ia iiia .

i C  po znacznie zn^onyc h cenacl.
D  M.  F E IL  LllfiU, ' 31. 161.(0  72 <M0 . KOłfajfó

0 Drzyma Kolonia iatnii.acK m
100 TYS. OSÓB GINIE RPRŻNIE W  BBAZYLJI OD WłjłJł *WEGO JADU. — 
IN S IfT U r BATUNTAN W SAO FAULU W x  1 WÓRNIĄ SisRUM LECZĄ

CEGO. — NIEBEZPIECZNA PRZYJAŹŃ DOZORCÓW Z WYCHOWANKAMI.
N. Jork, w  lipcu .

(e) P,lagą B raffJW  są jad o w ito  ” ę- 
że. O fia rą  ich  p ad a  ro k  ro czn ie  około 
lCO.UJO osob, C yfra  t a  p raw dopodobn ie  
jest o wiene w ię k sz a , ileż bow iem  w y 
padków  n ie  da  się  zarejestrow ać!

Do n ied aw n a  w a lk a  z  jad am  w ę 
żow ym  b y ła '.n im to ż lim -a . Jogowie in 
dy jscy  posiadają  jak ieś  ta jem n icze  le
k i, podobno  czasam i akuiteczne, ale 
zażdrośn ie  s trzeg ą  sw o ich  'ta jem nic. To 
toż p raw d z iw y m  do b ro czy ń cą  ludzko 
ści' jest .fen , kto w y n a laz ł s f lr w  prze
c iw  ukąrae dc węża.

Z nakom itego tego w y n a la z k u  doko
n an o  w  ‘alborajtorjuin Inistituło Bntan- 
tan, m ieszcząc  am  s ię  w  m ieśc ie  Sao 
P au lo  w  B iazy lji. Jwsitybut za jm uje  o l
brzym i®  łereruy p rzeznaczone n a  hodo
w lę w ęży . Z n a jd u ją  s ię  tam  •wezyĘpfl 
k ie  jadowite gatunki, o d  m a ły ch  z w in 
n y ch  .w ężyków  począw sky. a  ko ń cząc  

HiiBMmwiiiłtiłniaMBaMBanBii
— Nie. N.i« wierzę w sny- A le o tym 

śnie nie mągę zapomnieć
— Masz m anję prześladowczą.

— To pewno jest ten sam łotr... Szedłem 
sam otny po pustej ulicy, nagle zagrozi! 
mi drogę jakiś wysoki drab. „Zatrzymaj się 
pan!.- — rzekł „Cóżto? — zdziwiłem się
— czy porządny obywatel nio może Sfw-* 
kojota przejść przez ulicę?" — ..Stój — 
powtórzył groźnie — w prJKmwnyni razie 
zasztyletuję cię!" — ..Bandyto! — krzyl*- 
ąąljan, wyrwałem sztylet z jf ^ f r .fH  i za
dałem niu p iórnsży ćjis- Odskoczył, iłeiiz 
w tej drw ili" promień śwrątla z jakiegoś 
o k n a , padł na  jego twarz- — „Gzy znasz 
lunie? — zapytał drwiąco — „W idzę cię 
poraź pierwszy w życiu! —  odparłem. — 
..piimiętaj o Irenie! — krzyknął, a gdy 
drgnąłem na. dźwięk, twego im ienia, zadał 
mi jjb s  nożem i padłem na. ziemię, brocząc 
krwią. W lej chwili otwarła sio  jakajjjłira- 
mS,' i w yszłaś ną ulicę. Zbliży łaś-się do nie
go i rzełjlaś: ,,Zwyciężyłeś, najdroższy?..." 
—• i on porwał cię w swe ram iona.

Irena spojrzała n a  m ęża z przestra
chem.

— Mam wrażónie, że jesteś niezdrów
— odparła.

W domu położyła na rozpaloną głowę 
męża zimne kompresy. W  nocy zrywał się 
kilkakrotnie z posłania i krzyczał-

Nazajutrz znikł już blask z jego oczu
— On mroe znów zamordował. I krzy

na o lbnayipcih , n ie ru ch liw y ch ' po 
tw orach .

W ęże im e sż k a ją  w .małych dum
kach, pojbżouyC h śród s trz y ż o n y c h  
traw n ików . D ozorcy ty c h  szczegó lnych  
pernsjonarziy oliodzą w  d łu g ich  obci
słych butach i ekóóauych spodniach. 
W ęże M yyo d a ją  s ię ' abłaak.'awić, ła -  
s s ą  się  do  tego, k to  im  p rz y n o s i p o ży 
w ienie i mim owali mogą zadać śmier
telne ukąo«3idtj sw-oim p rzy jac io łom . 
To też dozorców  oboiw iązuje jak naj
większa osłroi dość*

Ja d  w ęża d z ia ła  b a rd zo  szy b k o  i 
jesit s t ra sz n y  w  sfcuitlkiach. P rzew ażn ie  
powoduję ślepotę i paraliż wszystkicn 
członków.

Praccnyńicy IniStiteto B u tan tan  
zna ją  o.by.ęzaje swych pu p ilk ó w . Gdy 
dobrze  • n a je d z o n y  w ą ż  je s t o sp a ły  i 
traw i ephko.jnio, zgraibnym  chiwwtani 
o b ezw ład n ia ją  itóayora i zbierała do

J; aszeczek jad, spływający z Pyska,
służący następnie Ho spcrządzatiia 
serum,

—— o——

cza i przy tr-m  ..P a m ię ta j o I ro n io !" ...  ż e 
b y m  A h o ć  r .y t je d z ia l ,  ccfłt» 'W szy 'stko  M  
g z i -

— vic. Nie myśl o tem.
— DlacŁego więc tam  ton wyftląda tuk 

saMko?—
— Zdaje iTsię-
W dm ornn  udali.śi£ do restauracji-
(rdy zbliżyli się do -stolika, leżały aa  

n im  tr z y  n u ^ -y s iE r?
Bert. drgnął.
— Precz!
Było już zatłóżno- Pizefl nimi stał obcy 

mężczyzna. „
— C^y prz^sziadżam ? — zapylał u- 

^K ejm ie.
Irerljj. odparła szybko:
—. Ak-ż‘ Proszę... — i zamówiła

kolację.
Nie rnzinawiafjio.. Przy pożegnayiiu, gdy: 

obcy mężczyzna, fkiinął głową -i rzekł ,.Bo 
widzenia" — Burt K o p n ą ł « trwogą:

— K C o a ł *  jego glos. Trudno, przy- 
slępuję: do walki-

Ireno, przestraszyła się.
— Może do lekarza? — —- —
— Pocóż. — przerwał — teraz^est już 

dla mnieW^zys-tko jasne.
W ciągu -następnych dni Bert nie po

szedł qo biura
Wychodził z rana i wracał późnym 

i wieczorem. Do restauracji nie zabiera! 
żony.

% lat przy tece.
3 e  uu, w  łipcu . 

(c™  Onegdaij uip ły ljj/o  ośni la t  od 
<łuja ob jęc ia  teki m in ig tra  p ra c y  R ^gazy 
n iem ieck ie j p łz ć ?  k s ięd za  dr. Bramua.

Wynbitny p is a rz  f  dzrfeacz  spblecz- 
ny  u trz y m a ł s w e  s f in o w isk o  w &ągo 
dwunastu gabinetów pow ojennego  o k re
su : w  gab in ec ie  F e h re n b a e h a , w  dwu 
g a b in e ta c h  W ir th a , gabinecife C uno, w  
d w u  g a b in e tach  S tresę-m anną, dw u  Lu- 
Ihera  i c z te rech  M arxa.

Je s t -to reko rd , dow odzący  jed rip tze- 
śn ic  n iezw yk łego  p o w a ż a n ia  i z a u fan ia , 
jak icm i c ie sz y  się k s . B-raunis w e  w sz y 
s tk ich  p o lity czn y ch  u g ru p o w a n ia c h  Nid1* 
m ieć.

N A D E S Ł A N E .

PŁASZCZE
GUMOWE

ORYG.UĄ .Nii ANGIELSKIE

POLECA

A LA V I I LE  TE PARIS

GABRYEL STARK
LWÓW, Pl. marA cki 11

B. lekarz szpit. wiedi ńskiego 
Dr. NORBERT JUPITER

specjalista cho r.' skóm. wener. i kosmetyk: 
ordynuje 

Stsbtal&wów, ul. 3 -go Maja 11. 
Usuwanie włosów, brodawek- Naświetlanie 

lampą kwarcową. Leczenie żylaków.

wróc-i-ł do dom u lekkoPewnego d n iń jB  
„wstawiony".

—I On, ałbó ja! — krzydzat, gdyiżona 
kładła go do łóżka. —

Minęło kilka tygq% i, gdy pąfflb _  pc 
wnego wieczora, —- Bort -wróci! ro^yoiTiU'- 
11 tony z miasta-

— Ireno, fSfeiemy do restauracji.
— Ależ-.. -J chciała, zanrotestoweó.
— Nic nio mów! Już zbadałem lę 

sprawę!
— No, i cóż?
— On się nazyw a SavLguerb.. F ran

cuz
Ilona zibladła.

— Co zamierzasz uczynić?
Ńifc .'— odparł z uśmiech e m u — 

W szystko''śię zgad-*!.:.
W . restauracji zasiedli przy swym sto

liku. Kelner ba-rdzo się ucieszył,
— Taik dawno-..
— Pana Savjgner‘a  jeszcze niema? — 

zapytał nagło Bert.
— Sayigner‘a? — zdziwił się kelner — 

— ach tak, tego pana, który zawsze siedzi 
z państwem,.. Nie, jeszcze go niema, ale 
pównic zaraz przyjdzie...

Bert roześmiał się głośno.
— Doskonale! Proszę wina!
Irena była zdenerwowana- Bib

stizegl to od razu.
— Nic bój się, moja droga, ni 

się!-,.

;y,-T
bój

01031688
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p r a g n ie  
laścicieiem willi w

i jeszcze w is tf  csn kolei
Olesiowie

8 ZC 2 M .
NIEBAWEM KOŃCZY SIĘ JUŻ KONnuRS LETNI „GAZETY PORANNEJ". NALEŻY WIĘC PILNIE WYCINAĆ

KUPONY. — A TYMCZASEM URZĄDŹMY SOBIE WYCIECZKĘ DO OLESIOWA '

Lwów, 22. lipca.
(H) Krótki już .tylko termin, oddzie

la, ucaasfoilków konkursu lotniego ,,Ga
zety Poronnej" osł decydiijącefj chwili, 
gdy będą mogli

20 wyciętych kuponów 
włożyć do koperty wraz z dokładnym 
adresem swoim i przesiać do uaszćfj 
redakcji. Że chw ila ta będzie deeyidu 
jąca — nie zaprzeczy -nikt, bo wszak 
nd numeru porządkowego, (który przy
padnie wysyłającemu, zależeć będzie, 
czy na niego padnie główna wyprana, 
owa

urocza w illa  w Olesiowie,
0 'której tysiące naszych Czytelników 
zapewne w snach swoich m arzą-.

W przededniu w ięc.. niejako roz
strzygnięcia tego ważkiego turnieju o 
nagrodę konkursową „Gazety Poran
nej". zapewne 'każdy chętnie odnowi

swWjej pamięci wiszyislikte szczegóły, 
odnoszące snę do rozbudowufcego się 
obecnie letniska, w którem przazma- 
u&ona na nagrodę willa się znajduje.

Zatem przenosimy aię wyobraźnią 
do uroczej siedziby - miaista - ogirodu, 
zabudowanego estetycznemi domami
1 damkami w stylu starosłowiańskim, 
położonego na tle górskiego kraj^braŁn.

Letniako otacza
przepyszny panik, 

przecinają go cieniste aleje drzew, po 
których można odbywać długie space
ry — do komunikacji dogodnej stw o
rzono detbarze wybrukowane, porządnie 
uiftrzyimane drogi.

Letnik posiada nadto dogodne po. 
łączenie z pobliskim Stanisławowem, 
do którego kursiSje utrzymywany przez 
Zarząd' letniska

autobus.
Zarówno więc mieszkańcy UJestowa 
mogą się łatwo dostać do wielkiego 
miasta, aby tam zaopatrzyć swoje po
trzeby, jak też wycieczkowcy ze Stani
sławowa mogą korzystać z  uroczego

I wskazał na. drzwi, przez które w tej 
chwili wszedł na  salę obcy mężczyzna:

— Państwo znowu są lutaj? — zapylał, 
siadając pnzy stoliku.

— Owszem-. — odparł Bert. — Czy 
to pana cieszy?..

Obry mężczyzna spojrzał nań zdzi
wiony.

— Oczywiście... — odrzekł i zamówił 
kolację.

W szyscy troje spożywali kolację w 
mi łożeniu •

Irena obserwowała Berta, który nie 
spuszczał wzroku z nieznajomego.

'Savigner nie zwracał na  to uwągi.
Nagle Bert .podniósł się z krzesła, ;ak- 

gdyby obcia-ł przywołać kelnera.
Sawigner sięgnął ręką do tylnej kie

szeni.
Po sekundzie pad ' strzał-
Obcy p ar padł na ziemię.
Bert. rzucił rew i/w er
— Voila, monsieur ?avigner — rzekł 

cicho — la partie es!, finis--
W prawej rre.e trupa policja znalazła 

następujący lisi licz adresu:
— „Łaskawa Pani! Od kilku tygodni 

staram  się paui^ poznać. Wkrótce praw do
podobnie z-najlę okąsję, by oddać ten liścik 
p,:ni ślicznym :.v;z!coiti‘'.

Tłum, F. M-

letniska, odcbclmąć w nietn świeżem, 
balsaimicznean powietrzem.

A przyjdisao im. to tam łatw iej, że 
na miejscu zinajduje się

obficie zaopatrzony bufet, 
w  którym można się posilić.

Niemniej o ile chodzi o zabezjpie- 
czetnio wygoidlniega utrzymania na  
miejscu. Zarząd Oliesiowa przewidział 
wszystko. Hale targowe dostarczają 
wszystkich prowiantów, mięsa, nabia
łu  i innych artykułów  afM>żywc.ay[cl'i, 
jarzyn, owoców i t- p. Dostarczenie 
taniego nalbiału i jarzyn, zapewniają , 
duże ogrody, jakoteż mleczarni® w ła
sna dóbr Pąayłfcawdkich. Ogrody w a
rzywne dostarczą w arzyw , ogrody 
kwiatowo dadzą kwiaty, szczepy do 
sadzenia drzew owocowych, ' słowem 
— ogrodnictwo jest tu bardzo pięknie i 
dobrze rozwinięte, co da, możność każ
demu właścicielawn. willi Bialbyció. do 
urządzenia swoich ogrodów wsz>»tfeie- 
go, co mu będzie potrzebne i to odrazu 
na. miejscu — po cenach bardzo n i
skich- Wielkie sady Paeyikowwkie do
starczą tanich owoców.

Urządzono na terenie Ol osiowa 
korty tennisowe, place zabawowe i 
aportowe pozwolą, na zdrową rozrywkę 
dla dzieci i dorosłych — pobliska By
strzyca dostarczy odświeżającej ką
pieli.

Nadto d la pragnących zmiany 
wrażeń, dla zam iłowanych w tury
styce — stoją otworem prześliczne 
miejscowości Podkarpacia, do których 
iah dowiozą autobusy, utrzymywane 
w tym calu przez Zarząd.

. Oto w ogólnych zarysach obraz 
życia w  Olesiowie już na okres lat naj
bliższych.

Ale, jak wierny, n a  tern jeszcze nic 
koniec.

W  dafozym planie Zarządu jest 
korzystanie z bogatych źródeł mine
ralnych, znajdułjiących etę na terenie 
Olesiów®, celem urządzenia tu 

zakładu kąpielowego, 
który pomnoży liczbę istniejących w 
Polsce zdrojowisk.

Któż wobec tak ponętnej perspe
ktywy nie zapragnie wziąć udziału w 

, konkursio „Gazety PoTamnej"? A kto

poza tym szczęśliwcem nie zapragnie 
skorzystać z drugiej nader korzystnśf 
okazji, a mianowicie z "tarty Zarządu 
d ćb r Facykowskich, by  nabyć na raty 
własny dom z ogrodem w tem uroczem 
letnisku?

N A D E S Ł A N E .

Stom atolog Dentysta

Dr. R E N N E R
K ętrzyńskiego 21.

Or. Zygmunt Alles
przeniósł ordynacj? z ul. D om sa 14 

na
ul. G ródecką 1 i. t e i .  14-46

or. ni. n il
ord. w KARLSBADZIE

doin „W ito", M iihlbrunnstrassc Nr. 9.
Telefon 10—91. -JSIlfi

Były asystent kliniki dentystycznej 
w Berlinie

Watiysław Goldberger
przy jm uje ja k  .daw niej 

Lwów, Sykslnska 15. Mezanin.
*Ł 1

Pidz
W szyslbrm, którzy oddali ostatnią po

sługę memu najdroższemu Mężowi ś. p. 
Antoniemu Góralowi, w szczególności zaś 
Kolegom, którzy zajęli się pogrzebem, 
składa tą drogą najgorętsze podziękowanie. 
Bóg zapłać! fiOiJS

Żona z córką.
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Skaut polski i wizyta u Lan a mm
i inych znakomitości Hollywood.

POLSKA WYuiEOZKA AUTEM NAOKOŁO ŚWIATA. — JELlNSKI ZWIEDZIŁ JUŻ TRZY CZĘŚCI ŚWIATA. — 
ODWIEDZINY W STOLICY. FILMU. — ROZMOWA 4  „DUGHŁ1M OPERY" I CZOŁOWEMU GWIAZDAMI. — ZA-

3NTERESOWANIE ŚMIAŁĄ IMPREZĄ POLAKA.
Lwów, 22. lijpca.

(-f-) Trzy lała minęły °<i chwila', 
gdy w redaikoji naszej zjawili się diwaj 
tntodzieńcy w  skaiuławSikioh ubraniach, 
donosząc, że przybyli do Lwowa w  po
dróży propagandowej autem 

naokoło świata.
Byli to Jerzy Jelilaski i E. Smolarski. 
Mioti ze sobą jesraaze trzeciego towa
rzysza podróży, który prowadzał dział 
fotograf icztito-fiilmawy.

W toku podłóż)" dwaj inn i odpadli 
z powodu choroby,' sam  w ięc Jeliińdki 
podijąt doprowadzanie imprezy do koń
ca. Skauci nasi prócz Europy przabyli 
półn. Afrykę. Do Ameryki przybył już 
gam Jehnski, witamy serdecznie przez 
tamtejszą, Polonję. Jeigo samochód, z 
flagą ii napisami poiskieum, jakołeż 
licznie prziezeń wygłaszane odczyty — 
są daskoniailą propagandą polskości za
granicą.

Dwa egzemplarze „Księgi pam iąt
kowej", kitóre Jehńdki wozi ze sobą, za
w ierają podpisy wielu władców, mę
żów stanu, artystów etc. wszelakich 
krajów. Po ukończeniu podróży zosta
ną one złażone w warszawskiem m u
zeum Narodowean.

Obecnie Jelińsiki wsiadł na statek, 
udając się do Japcmiji, suąd przez Chi
ny i  ludlje, Perśję i  Turcję zamierza 
wrócić do Europy, by w roku przy
szłym stanąć zmowu na ziemi polskiej.

Ostatnio dizielny nasz skaut bawił 
w Kdiformji, gdzie nie omieszkał zwie
dzić słynnej

stolicy filmu, Hollywood. 
Podczas bankietu, wydanego na jego 
cześć'przez kol oni ję polską w  Los An
geles, Jeliński wyraził gorące pragnie
nie po-znania swego ulubionego artysty 

Lon Chaneya, 
ińla którego maestrji żywi prawdziwy 
podziw.

Zrealizowaniem tego życzenia za
jął się pewien obecny na bankiecie 
paliski aktor filmowy. Nazajutrz auto 
Jelińskiego, ozdobiona polską flagą i 
setkami oznak klubów automobilowych 
całego Świnia — zjniwiło się w  Holly
wood i zostało momentalnie otoczone 
przez tłum ciekawych aktorów .którzy 
z iście aimerylkianiskim zachwytem dla 
wszelkiego rekordu

sportu i dzielności 
wyrażali sw e uznanie dla młodego 
Polaka.

Lon Chamey przyjął Jelińskiego 
bardzo serdecznie, wpisał się do jogo
księgi pamiątkowej i1 w raz z nim się
fotografował. Oświadczył on, że obec
nie gra — pierwszy raz bez charakte
ryzacji — <w fiilmie „MSesto zdziczałe", 
Chaney w yraził się żartobliwie, że wi
docznie ma całkiem zbójecką twarz, 
skoro reżyserzy kazali mu grać bez
charakteryzacji rolę bandyty. W re
szcie niezrównany artysta prosił n a 
szego skauta, aby .pozdrowił od niego 
wszystkich polskich

miłośników kina.
Z kolei Jelińskiego obfekoczyła

chmarą, fotografów, którzy zo wszyst
kich stron „zdjęli" jego samego, pieska 
afrykańskiego ,,Oran“, Jpwarzyisizącago 
mu wiernie w .podroży, wreszcie auto. 
•Następnie rodak nasz .został przedsta
wiony najwybitniejszym gwiazdom e- 
kranu, jak Norma Sheaier, Vidcr, Re-

nee Adoree, Marion Dariea ^Ramon No- 
varro, John Gilbert etc. Był świad
kiem natkręcainia fikmu

„Wojna w ciemnościach", 
osnutego na  tle szpiegowskiej afery 
Redlą, Rozmawiał z  bohaterką filmu 
Gretą Garb o i reżyserem Fredem Niblo. 
Z widłriem zainteresowaniem. w ypyty

wał M ińskiego o Polskę partner Grety 
Garb®, Konrad Nagel.

Syt wtnażoń, oiśmiany rozmiarami 
miasta , Daiesiąto] j#u®y‘‘ opuiśdł Je- 
liński Hollywood, udaljąjc się do petitu, 
w kltórysp. wsiadł na okręt, odjeżdżający 
do Japonji.

Tłum usiłował zlynczować
marslskiagi Landru,

GŁOŚNY MORDERCA KOBIET PRAT - REY ZOSTAŁ UJĘTY. 
(Do ryciny na stronie 1-szej).

Paryż w  lipcu. 
(siler) Jak donieśliśm y, aresz

towano w  Algierze głośnego morder
cę kobiet Prat - Rcy, t. zw . „m ar- 
sylskiiego Landru", którego odsta
wiono pod silną eskortą do M arsylji. 
Na w ieść o  przyjeździe 'zbrodniarza 
zebrały się olbrzym io llu m y, które 
dem onstrow ały, wznosząc okrzyki: 
„N'a gilotynę z  mordercą!"

Rcy nie przyjm uje od czasu are
sztow ania jadła <i żadne nam ow y nic 
zdołały go, jak dotąd, skłonić do 
porzucenia strajku głodowego. P rz e 
słuchanie u sędizliego śledczego nic 
dało rezultatu, gdyż Rey w  dalszym  
ciągu uparcie m ilczy.

Gdy sędzia śledczy nie zrażony  
zachow aniem  się zbrodniarza kon
tynuow ał śledziwb, chcąc cośkol
wiek z Rey'a wydobyć, Hen w  u n ie
sieniu krzyknął: „Zabijcie mnie, ale i 
dajcie m i wreszcie spokój 1“

Cały dzień oblegały m arsylski 
pałac spraw iedliw ości nieprzejrzane

tłum y, lstórc policja bezskutecznie 
próbowała rozprószyć. W  czasie 
p rze lran  sporto w y w a n ia R cy‘a  do 
w iezienia, tłu m y  p rz y p u śc iły  is tn y  
sz tu rm , dom agając się jego śmierci. 
W edle relacji „Paris -  Midi", Rey 
uniknie kary śmierci, poniew aż  
wedle u s ta w y  'z 1854 zbrodniarze, 
k tó rzy  przekroczyli 60-ty  rok  życia 
nie m ogą być skazani na śm ierć, a 
Rcy li Czy dzisiaj 63 lat. W obec te 
go jed n ak , że cała M arsy lja  dom aga 
sic k a ry  śm ierci, bardzo  być  może, 
że sąd w  lym  wypadku odstąp i, od 
ścisłej in te rp re ta c ji  u staw y . Nie 
by łb y  ;lo z resz tą  w y p ad ek  odosobnio 
ny: i tak  p rzed  5 -c iu  la ty  skazano  
na  k a rę  śm ierci niejakiego Piosa, 
m ężczyznę 64-letniiego, k tó ry  zg w ał- 
cii 1 m a łą  dziew czynko, a  następn ie  
ją  zam ordow ał.

Na ry c in ie  ty tu ło w ej w idzim y 
d w ie  o f ia ry  m arsy lsk ieg o  L an d ru , 
o raz  wiillę, w k tó re j ro zg ry w ały  się 
k rew  m rożące w ży łach  sceny.

c m ,  lano M e n  M  i i .
ŚMIAŁA TEORJA DWU UCZONYCH. — GORĄCZKA LEKIEM NA OBŁĄ
KANIE, — SZKARLATYNA JAKO ŚRODEK KOSMETYCZNY. —• MALARY- 
CZINE ANTIDOTUM PRZECIW PARALIŻOWI, — ODMŁADZAJĄCE DZIA

ŁANIE GRYPY PO 6 LATAOH.
Wiedeń, w lipcu. 

(e). Niewiarygodne, a jednak praw 
dziwe! Największy wróg człowieka: 
choroba, jest jednocześnie jego przyja
cielem, a czasem nawet i zbawcą!

Tak twioTdzSli mędrcy średniowie
czni i tak twierdzi doktór Skoda i dr. 
Rokitansky. A niemałe .to powagi w 
świecie lekarskim.

— Jest wiele chorób pożytecznych 
(brzmi to jak paradoks!). Wiedziano o 
lem od dawna.

Już w piętnastym wieku lekarze le
czyli obłąkanie pięciodniową gorącz
ką, a wytworne damy nic bały s ię

szkarlatyny, ponieważ łuszczenie się 
skóry m a mieć zbawienny wpływ — 
na cerę.

Ludziom cierpiącym na egipskie 
zapalenie oczu radzono zarazić się pe
wną chorobą weneryczną, którą, wtedy 
umiano leczyć, aby dzięki temu unik
nęli ślepoty.

Reumatyzm leczono „gorączką, w y
nikłą z przeziębienia". Tyfus — zapa
leniem mózgu. Choroby skórne — prze
wlekłą gorączka. I dziś leczy się para
liż postępowy malarią i to z dobrym 
skutkiem.

Zdobycze wiedzy z przed kilku w ie

I

i -
M sza  ż a ło b n a  za  dus»ę  św . p.

F R A N C I S Z K A  T O E P L I T Z A
odbędzie s ię  w  dniu 23 bra. (poniedziałek) o godzin ie  

4 ,9 -tej rano, przed w ie lk im  ołtarzem  w k o śc i.le  0 0  Bernar
dynów , o czem  zaw iadom  ają

K o le d z y .

ków stają się dzięki badaniom doktorów 
Skody i Rokitanksy‘ego aktualne. Co- 
prawda, w nieco zmienionej formie. 
Szczególnie „pożyteczna" ma być 
obmawiana zawsze i przez wszystkich 
grypa. Coyorawda, błogosławione jej 
skutki widać aopiero po upływie lat 
sześciu. Człowiek, który przeszedł gry
pę, jest podobno zupełnie odmłodzony, 
energiczny, pełen zapału i chęci dc 
życia.

Gdyby co do grypy była to prawda! 
Trudno byłaby wówczas o tańszy śro
dek odmładzający!

N A D  E S Ł A N E .

Dr. I. B e 11 e r
ordynuje jak w  latach ubiegłych  

w KRYNICY Willa „KRAKUS".

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

Dr. L.J4U fERSTEIN
Lwów, Sykstaska 37. (róg Słowackiego)’, 
Leczenia włosów, plam, znamion, elektro

lizą, lami,ą kwarcową. 7091 u

b. długoletni sekundajjusz szpitala po
wszechnego i klinik wiedeńskich. Spe
cjalista chorób skórnych, wenerycznych 

i i oauietyki lekarskiej 
Dr. M- MO ND SC  HE IN  

Stanisławów, ni. Gołnchowakiego 30. 
Leczenie plam, brodawek, zarostu twarzy 
itd. elektrolizą, lampa kwarcową i lokową. 
Leczenie chorób cewki moczowej amdosko- 
pją i djathermią. Leczctnie radykalne ży

laków. 5933/4.

Do
Dyrekcji Kursów Maturycznycb 

„WIEDZA"
w Krukowi* 

ul. Studencka 141 p.
Ninidjszam przesyłam Sz. Dyrekcji 

Wyraz? n a jsze rszeg o  .podziękowania 
aa sumienne i regularne dostarczanie 
mi inałwródir naukowego, oraz aa wzo
rowe przygotowanie mnie, drogą, kores
pondencyjną do egzaminu dojrzałości 
setni nar jum j i auczyci ełsiki ego.

Kostia Borys, 6078
Wieluń, ul. Krakowskie Przodm. 36.

N i g d y
n ie ..itr-'1 \

Si8&*
d o z n a s z  

zaw odu

i

m y  K R A P T d S T E U D E L
 ̂  ̂ fabryka papierów f jtogr. Gjnb.H., Dresden j

iiała środiti
niedoścignione przy pielęgnowaniu twa
rzy i rąk, wydelikacają skórę, czynią ją 
gładką i miękką, nsuwają piegi, wągry, 
pryszcze, czerwoność, oraz wszelkie pla
my skóry,

l-airtlu krem liljowy, cena zł. 2.40 
Itafała mydło liljowe, cena zl. t.20 
Rafała puder liljowy, cena zl. !.— 
liniału uńcUo liljowe, cena zi. 1.50 
Itafała grysik liljowy, cena zł. 0,60. 

W yrób 1 wyłączny skład: APTEKA M. 
ETTINGERA we l.wowie, pl. Gołnchow- 

sklch 14. (zą Teatrem Miejskim),
— Codziennie wvsvłka na prnwlorjt. —

b a l s a m  n a  
O D CISK I

usuwa radykalnie bas bołu npsrrzp
we nagniotki i  sgrublaia 

Skład I wyrób:

A p teka  SVS.Etfśog©ra
Lwów, plae GOaiCHOWSKiCa
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KRONIKA
22 Lipca 

Niedziela
Ma ji Magdaleny

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRT?r ,f  NIE ZWRACA o ■

TEATR WIELKI;
Niedziela, 22. bnj. „Halka".

Poniedziałek 23. bm. „Opowieści H off
mana".

W torek, 24. bm. „Faust", wysl. p. L i. 
pow skiej.

TEATR NOWOŚCI:
Niedziela, poniedziałek, wtorek „Qui 

P ro  Quo“.
*

Teatr W ielki. Dziś drugi występ ulu
bieńca lwowskiej publiczności, pierwsze
go tenora Opery Warszawskiej,, Ignacego
Dygasa, w prześlicznej operze Sl, Mo
niuszki „H alka". Obok Dygasa, św ietne
go przedstaw iciela p a rtji Jon tka , ucze
stniczą w przedstaw .eniu pp. Korytków - 
n a  (Halka), Popow iczów na (Zufja), P łoń
ski (Janusz), Z athey (Stolnik) i JeleńsUi 
(Dziemba). P rzy  pulpicie kapelm istrza Jó  
zef L ehrer. Trzeci a zarazem  ostatn i w y
stęp I. Dygasa odbędzie się ju tro , w po
niedziałek w „Opowieściach H offm ana" 
J. O ffenbacha.

Helena L ipow ska, znakom ita polska 
sopran istka znana dobrze, naszej publicz
ności, obecnie arty stk a  Opery W arszaw 
skiej, która przez szereg la t święciła 
pierw szorzędne sukcesy artystyczne na 
scenie lw ow skiej, w ystąpi gościnnie .jedy
ny raz w T eatrze W ielkim  •— w p rze
jaździe do B ukaresztu  we w torek 2 -1. bm. 
w operze G ounoda „Faust",

*
Qui Pro Qho. Ze względu na ko losal

ne pow odzenie, rew ja „Typki z Qui P ro  
Quo“ g rana  będzie jeszcze dziś i ju tro  w 
poniedziałek. Aby uprzystępnić szerszej 
publiczności zobaczenie lej niezwykli', 
barw nej > wesołej rew ji, dy rekcja  na  p o 
wyższe ostatn ie dni uw zględni zniżki.

W e w torek, 24. bm., Pożegnalna re 
w ja pt. „Jak  ty  to  robisz?" z udziałem 
całego zespołu. Rewja ta  jes t rew elacją 
sezonu, uzupełniona aktualnościam i 
Iwowskiemi specjalnie nap isana  przez1' p. 
Hem ara.

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Żonka na dobę" i ..Boha

te r  pięści".
AVBNUE: Igrzysko nam iętności 
„BAJKA": Ludzie ,i bestje.
, gM nCW < „Król szpady". 
„CHIMERA": „ieAsja". 
FATAMORGANA; Przygody Alasce. 
KOPERNIK: Dziewczę z huśtaw ki,

oraz Romans w sleepingu. 
iTLEW"; Co może ko lista . 
MARYSIEŃKA: D ziewrzę z huśtaw 

ki, ;omz Romams w sleepingu- 
PAŁACE.. Autem po szczęście. 
„PASAŻ": Tom »lix.
UCIECHA: „O statni pocałunek" i „Ha 

rpld Lloyd sportow cem ".
 o----

Prezes Pruli uralorji Generalnej dr.
W iktor H am erski przebyw a obecnię u f  
O-tygodniowym urlopie wypoczynkowym .

Posiedzenie Rady Przybocznej Komi
sarza Rządu odbędzie się w poniedziałek 
23. bm. o godz. 19 w sali M iejskiego M u
zeum Przem ysłu A rtystycznego przy ul. 
H etm ańskiej 2 0 .

W  sprawie sprowadzeniu zwłok śp. 
inż. E. Libańskiego do Lwowa. K omitet 
Obywatelski podaje niniejsjsem dalszy 
w ykaz datków  złożonych na  cel sprow a
dzenia zw łok śp. inż. E. Libańskiego do 
Lwow a: pp. dr. Rudolfow ie Stcriierowic 
zł. 20.---, p. Tomaszek zł. 10.— , p. K. 
B ruchnalski im ieniem gim nazjum  im. 
D ługosza z(. 55.—, Tow arzystw o O chro
ny L okatorów  zł. u0 —, Pracow nicy od 
działu kablowego M. h . E. zł. 26,54, p. 
pąlk. W ładysław  Ilaudek zł. 20.—, p. Sta 
nisław  Zakrzew ski zł. 50.—•, Stow arzysze
nie D rukarzy  Lwowskich „O gnisko" zł.
200..—, p. M. Allcnberg zl. 15.— , Zw. 
Zaw. Naucz, szkól średnich zł. 8 .—, p. 
ppułk. inż. P io tr Bizanz zl. 20,—, Zwią
zek Strzelecki, Obwód lwowski zł, 20,—, 
Stow arzyszenie „P raca" zł, 15—. Dalsze 
datki prosim y składać w M iejskiej Kasie 
Oszczędności we Lwowie n a  rachunek  
„Sprow adzenie zwłok śp. inż. E. L ibań
skiego do Lwowa .

Z  karykatury politycznej.

Lw ów , 22. lipca.
(?). Jan Marciniak, nr,fe«y funkcjo

nariusz pocztowy, zamicszkfJy w o 
Lwowie przy ul. Pelto wilcj bocznej .1, 
chwycił sję oryginalnego sposoim doj
ścia jjo piejuędzy buz pracy Mifumwi- 
cis skradł iintomatyczną torbę ł  urzę
du pocztowego Lwów 1, zapnm fffP jk ló - 
rej w dzielufcaoh trsaeiei i czwartej

EUROPA A PAKT KELLOGA.
Depesze donoszą, że wiele państw europejskich przyjęło skwapliwie pro

jekt Kelloga, dotyczący zaniechania w ojen  agresywnych. Amerykanie, mimo du
my, że od uleli wyszła inicjatywa wydania „wojny — wojnie", nie mogą po
wstrzymać się od sceptycyzmu w ocenię praktycznej wartości paktn. Wyrazem te
go jest powyższa karykatura amerykańska: Kollog zc swoim paktem został smę
tnie pod innrcm, a płocha Europa zapomniawszy o swych pokojowych przyrze
czeniach wierna starym nałogom, znów idzie za bożkiem Marsem...

w* KflBnRPEjB! *Ml'1 SS W I M- (*■ ■

I13C2G11 lllłl [SU li M l?
POCZTOW IEC SK RA DŁ „T O R B Ę  AUT O HA TY CZN A" I O PRÓ ŻN IA Ł SKRZYŃ 

K I Z L IST Ó W , Z K TÓRYCH O D LEPIA Ł MARKI.

wyciągał liśly. 7, kradzionych listów
zdzierał znaczki poczt j we, które pó
źniej oprsseduwał, a Hsly palił. Proce
der len u p rin  iał już od dłuższego cza 
su. Wydział śledczy P. P. w padł na
trraj sprawcy kradzieży listów, zwrpci- 

bowiem jogo uwagę liczne skargi in 
teresentów. Dalszo dochodzenia w toku.

Salon w iosenny. W  cząfje w akacyj
nym  każdy w inien odwiedzić „SaSśjn Wi)> 
senny" w Pałacu Sztuki na placu T a r
gów W schodnich, k tó ry  daje  przegląd 
twórczości artystycznej Lwowa. O tw arły 
codziennie od 11 rano do fi' \meez.

S taraniem  Związku M ałopolskich ryj 
nikdwr we Lwowie odjb/ dzic się 22, łun. 
o godz. 5 popoł. w lokalu Związku, ul. 
K opernika 1. (Pasaż M ikolascha) T. p., 
schody Ił. odczyt d ra  O ttona G ebrinana, 
D oradcy Gospodarczego laby  rolniczej w 
Królewcu n a  tem at: „Nowoczesne meto 
dy gospodarki ro lne j"  w  uw zględnieniu 
w arunków  M ałopolski w schodniej. W stęp 
w olny — goście mile w idziani.

(?) Ostrożnie przy wsiadaniu do tram - 
wajo. R obert S try jal (ul. Asnyka 10.) do
niósł policji, żp. podczas w siadania do 
tram w aju  (1) n a  ul. Łyczakow skiej, jak iś 
n ieznany .tprawea sk rad ł mu z ty lnej kle 
szeni spodni czarny portfe l skórzany 
z dokum entam i.

(?) Nie chodź pan po nocy! M ichał Ba- 
biszczuk, emer. u rzędnik  (Józefa 5.) do 
niósł, że n ieznany osobnik wyciągną! 
mu z kieszeni m arynark i pugilares z. go
tów ką i zapiskam i. Kradzieży te j doko
nano w nocy.

(?) Szewski zamach ue mienie portjc-
ra. Jan  Jakubow icz 7 zaw odu szewc, usi
łował dokonać kradzieży w m ieszkaniu 
St. Kuca, p o rtjc ra  pałacu ks. A rcybisku
pa przy ul. Czarneckiego 32. Jakubow icz 
został spłoszony przez córkę Kuca, która 
spow odow ała jego aresztow anie.

(?) Njc udał się „skok" Franciszkow i 
I‘ełechaczowi, rodem  zc Lwowa, la t 31, 
bowiem w chwili usiłow ania kradzieży 
gotówki złotych 50 na  szkodę Jan a  Mra- 
zka  został aresztow any.

(?) W „pcusjom icie" przy  u). Jacho 
wicza) znalazł bezpłatny przy tu łek  Józef 
Sątainaszyński, la t 19 (Gródecką 127). 
M iał on zam iar w łam ać się do m iesz
kań  przy  ul. Kraszewskiego 23. i p rzy  ul. 
Zygm untow skiej 19 a, W łam ania t« nie- 
udały m u się, bo S. został spłoszony 
przez domowników.

(?) Nieuważny szofer. K om isarjat V. 
oddał do arćsztów  policyjnych Jan a  fja - 
raka , szofera autobusu Nr. §801), zam ie
szkałego w Lubieniu W ielkim , k tóry  
d iiu i, 20. bm. najechał na  pk Go! ucho w- 
skjch pa Ilkę Lisami, zam. w S taryśkach, 
pory. Jaw orów , O fiarę przejechania od
w ieziono w nieprzytom nym  stanic do 
sznilala nnw szechuceo

wych w Winterthur majrfnje się obecnie 
przy Placu Smolki 5., I. piętro, II. scho
dy. Telefon 9—47. 6088

NOWOŚCI SELCWOWE
WEŁNY,

JEDWABIE,
TKANINl BAWEŁNIANE, 

MATERJAŁY M Ę L K I E
poleca firma

SiaeHcz k u m ia ł
L w ó if f  —  R y n e k  3 2 .

——O-----

Z  kram.
i Polacy z Danji w Polsce. Do W arsza- 
! wy przybyw a ju tro  z D anji wycieczka 30 
I Polaków . W ycieczka zabaw i w W arsza

wie 3  dni. następnie  w yjedzie do kilku 
m iast prow incjonalnych.

Zamiast ryb, znaleźli śmierć. We wsi 
K ruki (woj. Białostockie) b rac ia  Bagiń
scy oraz n iejaki Białobrzeski, głusząc ry 
by granatem  spowodowali wybuch. Zo
stali obaj zabici n a  m iejscu, a Bialobrze- 
ski odniósł ciężkie rany. v

- —o-----

Ze stmata.
W ielki pożar w więzieniu. W central- 

uem  więzieniu w C lairvaux w ybuchł 
wielki pożar. W  akcji ratow niczej brul. 
udział więźniowie, p ilnow ani przez żan
darm ów  i wojsko. K ilku odniosło po
ważne poparzenia. W  w ięzieniu znajduje 
się około 1 100 więźniów. Szkody w yno
szą k ilka  m iljonów  franków .

T ragiczna uezta w eselna. Podczas,jli,- 
roczyslośei w eselnych w gm inie M011I- 
Blanc (Szwajcarja) zachorow ało 90 gości 
weselnych na  skutek za trucia  zepsutem i 
konserwam i

, o .... _

Nowoczesna mapa 
śm i 'ti.

Lwńw, 22. Ijipca.
\e). W Cambridge rozpoczyna .się 

kongres organizowany przez międzyna
rodowy związek geograf. W. kongresie 
wezmą, udzjał przedstawiciele 47 kra
jów'.

Jednym z najciekawszych momen
tów kongTesu będzie rozpatrywanie no
wej m ap y , naci którą pracowano od sAp- 
regu lat. W w y k o sz e n iu  jej wielka 
rolę odgrywało radjo. W dziale tym 
współdziałało 52 obserwatorów, roz
rzuconych aa pałej kuli ziemskiej, re 
prezentujących 30 narodów, Zadaniom 

,id i było sprawdzenie szerokości ge- 
ograScznych, oraz kształtu mórz i kon ' 
lyncarlów.. W ciągu wielu tygodni gtóV 
wną.'stacje radiowe przysyłały wiado
mości podawane przez obserwatorów. 
Dużą rolę w sporządzaniu nowej mapy 

i światojwj odegrała też fo tograf ja.

Dno nędzy. Naprawdę zlotem„ I nigdy 
niezan odzaetnuj saren klzytetoitów naJ 
szych polecauiy wdowę po poważnymi 
-zemieślniku lwowskim, matkę legionisty 
i  obrońcy Lwowa, który zm arł z odnirshH 
nych ran — znajdującą się obecnie w oblŹ 
czu śmierci głodowe:. Nieszczęśliwa uta-i 
raszka jest nadto ciężka kaleką, tak, ża 
zupełnie najdrobniejszej naw et kwoty nin 
jest w możności zapracować. Datki przyj-: 
tuuje Administracja dla „kistk i obrońcy 
Lwowa t

 o -
Uboga «i£4i aiiika, 65 !ai liczi-u, 

ma amnutowaną po^e i uszkodzoną ręką. 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną do| 
pracy, prosi o łaskawą pomo-- Datki skie
rować n a le ż / do Administracji, dla staru j 
szki koloid,

I. I . a'1

Biura Nakładu budow y m ljim w  Ric 
sel. Schlelier 1 1'rlediSndcr re Lwowie
wyłączne przedstaw icielstw o firm : Józ. 
Prokopa S-wic w Pnrduhieach, fabryka 
maszyn m łyńskich i tu rb in  i Szwajc. fa 
b ryka m otorów  ropnych i ssąco-gazu-

C h c a s ż m ią ć  b e z p łijn te  
W - U B E  N A  W Ł A S N O Ś Ć ?
wytnij kiipm uiii sszczorsy na stronicy 2

M r a  10 nf?i8 „aazeisj Foranner
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Z  naszych  zdro jow isk .

List z Truskawca.
„NAFTUSIA". — OPTYMIŚCI I PESYMIŚCI. — UZDROWISKO URZĄDZONE NA EUROPEJSKĄ MIARĘ — PO 
STRONIE CIENIÓW. — A JEDNAK MOŻNA SIĘ URZĄDZIĆ. — POMYŚLNE HOROSKOPY DALSZEGO ROZWOJU

(K orespondencja  w łasnz „G a ze ty  P oran nej4j
Truskaw ko, w liipcu.

'Sezon w całej pełni •— wielki, udały 
sezon.

'Gdzież lepiej można się o tern prze
konać, jak na drodze do „Naftn*i“.

Fala ludzka płynie nieustającym 
strUuGuniem ku teimu cudownemu, u- 
zdrawiającemu źródłu, które wszystkich 
tajemnic swej mocy nie zdradziło po
noś do tej pory nikomu — nawet augu- 
r:m , dysponującym jego siłą.

..Tajemnic, swej .mocy?... Lecz czy 
posiada ią ono napraw dę? Czy moc ta 
nie jest raczej legendą?...

Wsłuchajmy się .przez chwilę w 
szmer tej fali ludzkiej, jak rybak za
puśćmy wędkę na wyłowienie z niej 
poszczegóLnycn głosów

— Mówcie, co chcecie — peroruje 
przysadkowaty, szpakowaty pan pre
zes — ale w  tej Naftusi coś jest... Przed 
czterema tygodniami jeszcze łamał 
mnie artretyzm, jak wszyscy djabdi, a 
dziś, ledwie że n ie  poderwę się na d an 
cing, panie tego...

— A co to panu brakuje — inda
gują kogoś w drugiej grupie.

— Nereczki, dobrodzieju, wątróbka, 
serduszko, wszystkiego potrosze, pisuje 
się m aszyna —• odpowiada jowialnie 
jegomość zalatujący na dystans szla- 
goństwem — żeby nie „Naft/usia", co 
mnie zawsze naoliwi na  rok cały, -trze- 
baby się było już dawno przejechać ad 
patres.

...Gdy przyjechałam  tutaj — zwie
rza, się towarzyszce .jakaś starsza n ie 
w iasta — m iałam  ciśnienie krwi ponad 
220, lekarz domowy miał już bardzo 
rzadką minę, a teraz już po tygodniu 
spadło do 150... Co tu mówić, co Nuf-lu 
■sia, to Naftusia...

To prawowierni wyznawcy. Ale 
idźmy na dalszy potów.

— Panie, gdyby pan mnie widział 
jeszcze rok teiąu. — Reumatyzm tak 
mnie pokręcał, że kroku zrobić nie mo
głem — a ta  poczciwa Naftusia do-., 
trzech lat postawiła mnie na nogi.

— Ech panie prezesie — oponuje 
towarzysz — czy to m ożna wiedzieć. 
A może reumatyzm, jak przyszedł, tak 
poszedł. Ja  tam odnoszę się' sćoplycznic 
do-tych cudownych kuracji. Pije; ho pi
ję, ale -sądzę, że to organizm sam so
bie pomaga.

— At, panie dzieju —  zrzędzi jakiś 
starowina, gdzie tam porównać dz i
siejszą Naftusię do tej dawnej — to i 
smak był inny i skutek — proszę sia
dać...

— Tak, tak, święta praw da — przy
takuje pan o marsowym wyglądzie, ani 
chybi, były wojskowy — to także powo
jenny towar, hokus pokus i nic więcej. 
Dwadzieścia -lat -temu, to rozumiem, 
człowiek po sezonie w Truskawcu mógł 
podKowy łamać, a teraz... Ledwie tani 
trochę polepszenia.

— Tak, tak  — iroini-zuje trzeci z 
grupki — zaśpiewajcie sobie na nutę: 
„Lat dwadzieścia m iał mój dziad"...

— Ot, lacifari — wypowiada się 
już całkiem skrajny pesymista — 
zwykła <mggestja, dajcie im czystą Wo
dę, też pomoże...

Codziennie i o każdej porze można 
słyszeć w  różnych, nieskończonych w a
riantach ten dwugłos optyraimnu i pe

symizmu, ho typowy (kuracjusz nie n u 
ży się -nigdy rozmową o iswcj chorobie 
i pokrewnych tematach.

Ale charakterystyczny jest jeden 
objaw.

Oto zarówno optymiści, jak i pesy
miści '.stanowią tę wierną falę, która n i

gdy nie zawodzi i  stałe powraca. 0- 
kreślił to wiernie a z. humorem-w roz
mowie ze m ną jeden ze stałych by wal
ców  łruskawiectkich po kilku tygo
dniach pobytu:

— Teraz już mogę spokojnie odje
chać, bo moja ewidencja corocznych

łjarai miutii doiuom l imo.
CUDOWNY LOSOGRAF" DAJE WY TWÓRNIOM NIEOMYLNE PRZEKO
NANIE O WARTOŚCI WYŚWIETL ANEJ SZTUKI, — NIE TO DOBRE, CO 

DOBRE, LECZ TO, CO SIĘ PODOBA.
Paryż, w  lipcu. 

.„(o). Chcąc przeprowadzić dokładną 
statystykę, jak publiczność reaguje na 
treść filmów, wytwórnia - Param ount 
wprowadziła w użycie aparat nowego 
pomysłu, tali zwany „Losograf".'

Przedziwny ten instrum ent notuje 
wszystkie odgłosy n a  widowni. Śmiech, 
westchnienie, oburzenie — nic nie uj
dzie uwagi subtelnego Losog-rafu.

Odczytując później sprawozdanie 
tego niemego i bezstronnego świadka, 
wytwórnio będą wiedziały, który film 
może liczyć na powodzenie. Dotychcza
sowe doświadczenia w tv m  kierunku

Z  ż u c ia  p r o w i n c j i .

Kronika przemyska.
(Od naszego- 

Przemyśl, w lipcu. ' 
Tragiczny wypadek podczas manewrów.

Afiktór .Drethob, żołnierz, 4 p. Jegjonów, 
syn łut- m ajstra krawieckiego, P-adl poi- 
•czas manewrów w Jcidlecilci-em• ófl kuli, któ
ra się widocznie zabłąkała w sposób dotąd 
niewyjaśniony. Bretholz ugodzony w l>;;zućh 
zmarł wkrótce.

Władze wojskowo zarządziły surowe 
dochodzenia, celem ujuwnjpńla szczegółów 
tej tajemnicze; sprawy.

Liceum przy państwowej szkole h an 
dlowej. z celomie otwarto w V. sz-k. 1928-29.

Nowe ofiary topieli AA' czasie kąpieli 
w .'Same utonęli Al. Jagłelnik i Jan ATacz- 
Ićiewicz. Zwłoki dotychczas nie zostały wy
łowione-

Kronika jarosławska.
(Od naszego 

Jarosław, w lipni.
(Si Z żałobnej karty. AYo wtorek 17 bili. 

w godzinach napoi. nadeszła do Jarosła
w ia żałobna wieść -z Niska. ż« w 3 3  r, 
życia zmarł lam  nagłe o godz. 3 • popol- 
w -biurze rażony udarem  serca, starosta 
,tam tejszy S/Jp. ŚtęJan Biijmewiez:' MTaik- 
iność ta wywołała prawdziwy ża! 1 współ
czucie w mieście, jako że ś. p. Metan 

' lSujnśewiez,. przez cal W szereg lat pełnił u 
tia,i służbę zastępcy starosty, a swym 'kry
ształowym charakterem , sim ticauą i oby
w atelską pracą -zaskarbił sobie ' rzetelny 
szacunek i sym patię lut- społeczeństwu.

Pogrzeb 'odbył się w  Rzeszowie.-19 b. m. 
dokąd, sprowadzono zw łoki.,N a pogrzeb 7. 
Jarosławia.wyjeclra-l cały szereg delegacji, 
przyjaciół, burm istrz ińż. p. Sieranlckswirz 
oraz starosto, p. Marjati Sęh-ally. Pamię
ci prawego urzędnika i zacnego obywatela 
cześć.

Piękny wyczyn sportowy w święcie spor- 
tcwem P. P- we Lwowie. W święcie spor- 
towesn P. P- we Lwowie, brali udział z Ja 
rosławia poster. Łukasz W ołaóski' i przo
downik Józef Czokaós-ki, dusza tut- jjoiieyi;- 
nogo klubu ' sportowego. Przodownik Cze
ka ńsdci asiągnąt w zawodach lefifcóaiiełyez- 
nych w rzucie M ą ' 930  (W m iejsce). w 
sicofat w-ife-1 5.80 ni. (II. miejsce). W  ua-

wskazują, -żć bynajmniej — nie najlep
szy! Przeciwnie. Artystyczne filmy po
dobają się o wiele mniej, niż przecięt
na lichota.

Zresztą, jak w każdej dziedzinie, 
tak i tutaj o powodzeniu stanowi prze
możny kaprys publiczności, która-jutro 
gotowa -się wyrzec wczorajszych swych 
faworytów i zmienia -gusty z dnia: ńa 
dzień.

Losograf będzie również mógł być 
wskaźnikiem, którzy. artyści rzeczywi
ście mogą się nuiegać o tytuł królów e- 
krann, a którzy ubierają się w  purpurę 
królewską zupełnie niesłusznie.

korcśppndźnła.j"
F r l s z y w y  u r z ę d n ik  s k a r b o w y .  AA' tym

| .charakterze gipsuję po wsi-ącu ni n i l  •
! k-;urli ok'uliQzn.ych ' Bronisław Lewkowicz, 
j ktury wyluil-zu -u-t .naiwnyuh"j-u-z-mnile 
| ty pieniężne: jako .rzekomo kary  skarbowe, 
i AA ladze . hezpioczeństwa są  już tui tro- 
j pic tego bprycarżp.

Plaża przemyska. Klub sportowy ,,1’u 
| 'pi-ij-T*--- uraądztl wiiuTe dogodną piużę. /- 
> której masowo korzystają liczne rzesze m*’.- 
j szkańcóiy obojga pici -udając się liii miejsce 
| i. z pow-roleln specjalnym autobusom- — 
j Na rązie jesl. leż -plaża--nadsaiiśka bardzo 
j tnodnettt iPiBiśęein." śpijtkd.iići.' wsYyćikreh 
i miejscu wy eh lotników i, letniczek:

koreepondeńtś.) .
grodę za de wyniki .otrzymał, pamiątkową 
wa/izkę i srebrnąpapiereśnicę.

Z teatru. Mimo panującej kanikuły w 
szczelnie wypełnionej ’— doborową, publi
cznością. — śali ..Sokola" wysli&pil zespół 
artystów pod dyf.- p. 'Kaczorowskiego ,18 lun. 
z .T.ewją p , .„.Siadaj, Pan". -. Artyści swą 
znakoiśStą g rą  — spowodowali u  ipuh.lxz- 
ności póżiplany efekt -— za co toż -— byli 
frcnotycziim oklaskiwani-

Przykre skutki rodsiiaego sporu na 
wsi- Av czasie sporu o pieniądze.w yw iązała 
się w  przysiółku W ołynie, ud Jar osław, bój
ka między Iwanem W ołyniem, który miał 
do pwnbcy synów  swoich, Michała i- Iw a
mi — ii.-Piótrc.in 'Sky-kuBt,/ orka. .jogo. szw a
grem. Piotrom Wolęzą&lynr, ty. trakcie k tó
rej Piotr -Szykula odniósł- h  'kłutych 'ran’ nu 
cięło i zdjttaT natyehamaśl ipi-zywieziony 
do tul. szpitala powszechnego. Przeciwko 
spruwcom ciężkiego uszkodzenia ciała wdro
żono kroki sądowe-

Skutki pozostawienia młocarm  a a  uli
cy. Choam itarók-ó.,7-lotni' syn' Izakaż kraw
ca. bawił śię m'1-ocarnią kiiiratową. którą 
przy 11I. Frąupcfeżiaósddej;..pozostawi5 .han
dlarz Pinkas Króseh.i niąnipąlow.ił tak li-ic- 
szozęsliwie, że tryby ućięiy'nm  3 pakę u 
lewej ręki.; ■ . : 1 *

5»uśd nie wykazuje już żadnych lak.
Wszyscy przyjechali sznureczkiem.

Ta .wierność daw nych kuracjuszy 
wraz-'z każdorocznym przyrostem 'nu-' 
wycli, składa się. na. coraz to pi^kniej- 
czy rozwój Truskawca i jest-najlepszem 
świadectwem dla sku-teczności tu tej
szych wód i urządzeń leczniczych, 
zwłaszcza w  chorobach przemiany rua- 
terji, serca, nerek, dróg moczowych 
i t. p.
. Nienaganne urządzenie i funkcjo
nowanie łazienek, łatwość w otraymy- 
wamtiu kąpietli, dobrze wyszkolona i,sta
ranna obsługa, wzorowa czystość Za
kładu, a nawet postawienie go na sto
pie komfortu, mogącego iść w  'paragon 
z urządzeniami .zagranicznen-ti; stano
w ią poważne plusy Traskawca. Zakład 
podnosi się z roku na rok, a kto go 
nie w idział lat kilka, doznaje przy jem 
nej niesipodzhinki.

Obecnie naprzyktad rała; pariju 
deptaku przed łazienkami i Zarządem 
przedstaw ia' się tocz zarzutu. . Zwłasz
cza obszerny plac 'przez Mutoan, zdob
ny 'w  -krzaki - róż, agawy, tuje, palmy, 
-pięknie 'prowadzone .płatany, jawory, 
i lip; opatrzony obficie w  wytworne i wy 
godne meble ogrodowe, fotele, stoliki, 
bujaki, parasole chińskie, robi wraże
nie jakiegoś fragmentu z Niiszy lub 
Abbacji i jest w raz z -salami klubo- 
wemi ośrodkiem żyeią towarżysldcgo. 

Obok lektury i ,konwersacji, dzierży 
tu naturalnie berło pierwszeństwa 
brigde i  jego krewniaki — bo i jakże 
‘inaczej wypełnię czas między kąpielą 
jedną a drugą Naftusią, 'Marysią, Zosią 
Józią i Bronią?

Młodsza -część towarzystwa repre-zen 
lowana tutaj -także, jakkol\vieik- gros 
kura-L-ijuszy, to . Indzie „w pewnym wie
ku" ---. wychodzi także na. swoje: ten- 
nis, codzienne dancingi przy słynnym  
.(pono) jazz-bandzie., Karasińskiego r. 
praw dziwy m nmrzyn.em i łakimże .mu
latem, reuniouy, no i  flirt przy świetle 
słońca lub księżyca, oraz nienagannej 
„elektryki" - -  w  grabowej alei na dro
dze -do jjprodysztźu', na Księżej łtóiu- 
-nie i  po.innych tak .licznych uroczych 
spacerach, truskąwieclcich.. Czegóż w ię
cej potrzeba, gdy się jest już, lub jesz
cze, pod bronią? '

' A do Lego rejestru rozrywek truska- 
wieckięh dodać" jeszeze najeży, że 
Muzy z  pod wszelkich znaków mają 
Truakawirc w Troskliwej opiece. Niema 
niemal -dnia bez jakiejś artystycznej im 
prozy. Ignacy Mann, Michałowski, 
Rusze.zyeówna, Kniagminowie, W rób
lewski, operetka Pilarskiego, a ostatnio, 
M aryja G-rcmo -i Teatr Czarnowskicgu 
dają obfitą sposobność do zaspokojenia 
głodu artystycznego kuracjuszy.

Niemałą zaletą. Truskawca jest bez- 
wątpiciiia obfitość .pomieszkali, liczba 
mieszkań powiększyła się o 1500 po- 
lioji... ' ’ '' ■ ,.- .1

)V ostatnich latach rozwinęło się 
zdrojowisko imponująco, a wciąż jesz
cze przybywają nowe, mniej lub więcej 
estetycznie zbudowane wille, a n a 
wet wielkie pałace'letnie.

. Że jednali niema, św iatła bc.z cieni, 
to. ujomnemi zjawiskiem truskawicckię- 
£o życia jest drożyzna, zwłaszcza w 
pensjonatach, gdzie trzeba płacić . za 
skromny pokoik Wraz z równie, skrom- 
nom 'u.trżyinaniem po 18 do 22 zł od 
osoby. Jest to łom bardziej wygórowa
na cena, ile że większość kuracjuszy w 
'Truskawcu jest na mniej lub więcej ści
słej djecie. Każdy ma schudnąć, każdy 
m a w sw&j cedule lekarskiej wykreślo
ne co najmniej trzy czw arte artykułów 
jadalnych. A można, śmiało oddać spra 
wiedliwość właścicie-Lom pensjonatów
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tutejszych, że pnźliwie starają się współ 
pracować z  lekai«dii ' zdrojowymi i 
ebytnicm obciążaniem żołądka nie n- 
ti „dmiają przen iany materji n pacjen
tów. MożnaJby im -tę dbałość o zdrowiu, 
gości -poczytać -nawet za -zasługę, gdyby 
równocześnie nie -starali się równic 
namiętnie o odciążanie ich kieszeni 
•z bynajm niej dziś nikomu nie ciążą
cego zbytku monety.

Ten -pensjonatowy regime jest tak 
ponętny, że właściciela will tylko nie
chętnie fudzą ńę na wynajęcie pokoju 
bez utrzymania.
P^Jest to jednak dla kuracjuszy znacz

nie oszczędniejsza firm a  poby-tu, zw ła
szcza, gdy przyjeżdża się familijnie w 
dwie lub tratfpsaby. Bo restauracje i 
mleczami" zakładowe są niedrogie i bar 
dzo porządnie prowadzone. Swoboda w 
doborze potraw przedstaw ia nawet ze 
względów dietetycznych daże (korzy
ści, zaś wydatek dzienny ;na utwfyma- 
nie w raz z  mieszkaniam. roduikuije się 
do 10------ 11 zł. dziennie. Gdy się to  ze
stawi z -uprzejmością, zarządu, rozdzie# 
tkającego w  wzorowe, mierze ulgi oso
bom m niej zamożnym, to trzeba przy
znać, że korzystanie z w łasności lecz
niczych Tru-skawca jest -jednak dostęp
ne szerokim sferom.

Fakt zaś, że Truśkawiec rozbudo
wał się -tak szeroko, iż naw et obecnie w 
Ipełny-m sezonie wiele mieszkań stoi 
próżno, musi doprowa-dzić s iłą  rzeczy 
do zmodyfikowania nadm iernych ape
tytów zarobkowych właścicieli w ill -i 
pensjonatów, zwła-szcza, że ułatwienia 
paszportowe już dziś powinny d la  nich 
stanowić ostrzegawcze -memento.

To też nie ulega wątpliwości, żc w 
przyszłych latach nastąpi w  Truskaw- 
cu rozsądna redakcja cen, co (przyczy
ni się do tem pomyślniejszego rozwoju 
tego zaprawdę -pierwszorzędnego pod 
względem leczniczym uzdrowiska k ra
jowego.

Na. zakończenie należy zauważyć, 
że rozwój lecznictwa w T roskw ca pod
nosi się również z roku na rok dzięki 
powstałym tutaj specjalnym instytut-..m 
rentgenologicznym, Lelio i ełektrofera- 
-peutycznym.

Ten postęp naszych uzdrowisk kra
jowych uczyni nas może bardziej nie
zależnymi od zagiouicznych badów.
Powinna o tem pam iętać zarówno pu
bliczność kąpielowa, (jak i ci w-śzyćy. 
w których interesie leży zatrzymanie 
tej publiczności w krajiu.

J. Pełeńsha.

Komsomolcy żądają 
„num&rus clausus”.

Moskwa, w lipcu.
Pismo komunistyczne w Charkowie (w 

języku żydowskim) „Der Stern“ donosi 
o wzroście nastrojów antysemickich  
wśród młodzieży sowjcckiej.

Na zebraniu ogólneiu studentów in 
stytutu technologicznego nchwalono jed
nomyślnie rezolucję żądającą wprowa
dzenia w wyższych uczelniach na Ukrai
nie numerus clausus dla Żydów. Za rezo
lucją tą głosowali również studenci ko
muniści.

Propaganda ta jest prowadzona rów
nież w innych wyższych uczelniach so
wieckich.

Prezydenci Meksyku
nie umierają, le c z  giną...

(e). Zamach na  OŁrogoua, nie jest 
wypadikiem odosobnionym; w ciągu o- 
statnich la t piętnastu Obieg on jes. trze
cim prezydentem Meksyku, którego za
mordowano.

-Pierwszy pa-da ofiairą w  -lutym la l3  
rokn prez. Madero. Na -jego mielfec 
staje gen. Hnerta- Wybucha wojna do 
mowa i nowy prezydent w  lipcu r. 1.914 
zrzeka się władzy.

Rozruchy trw ają do grudnia 1915 r., 
kiedy pod naciskiem mocarstw staje na 
czele Meksyku gen. Cai-ramza. Lecz już 
,w m aju 1920 r. w ybucha na nowo woj
na domowa., Carranzu ucieka ze stolicy

i wkrótce potom zostaje zamordowany 
przez zwolenników Dbregona, który był 
jego konkurentem.

Przez czas jakiś sprawuje władzę 
następnie gen. Huerta Adolf- W wybo
rach -przechodzi gen. Obregon. Dopiero 
6. tipca 1924 r. u.azyaemem został C-al- 
Ies. W ybrany obecnie jego następcą 
Obieg on krwią swą zapłacił za śmierć 
Cairranzy. ■

Ilustracją tych „meksykańskich" 
stosunków jest powyższa karykatura 
niemiecka, która „obrazowo" przedsta • 
wia -los -każdorazowego -prezydenta Mek
syku. . '. .

Z błagalną prbibą udają się uboga sta
ruszka lat 67 hcząca. kaluku na nogi —do 
•erc litościwych państw o udzielenie po
mocy doraźnej, żeby się mogła ochronić 
od gloóowei śmierci Datki do Administra
cji dla Wiktorii,

Warszawa, w lipcu. 
(e), Najmodniejszą, i -bodaj najpopu- 

larniejszą chorobą w  Warszawie jest, o- 
beunie zapalenie ślepej kiszki.

Mistrzowskie Wyspecjalizowanie się 
chirurgów warszawskich, niemal s tu 
procentowa niezawodność ich lancetów 
urobiły jak nańpęraatniejsze podłoże psy 
ihicznc wśród chorych, którzy ze spo
kojem i wiarą poddają się zoperowaniu 
robaczkowego wyrosilka.

Liczba osób, poddających się opera
cji ślepej kiszki w W arszawie ©tale 
wzrasta z  dnia n a  dzień. Składa się na 
tę chorobę wiele przyczyn. Przedćwszy- 
sitkiem nięhygjendczne odżywianie się 
i nieracjonalny sposób przyrządzaniu 
posiłku. Jednak duże znaczenie należy

N e dal s'ę wziąć na kawał!
SPRYTNIE ZAARANŻOWANA KOMEDJA. — REWIZJA „POLICYJNA11 W  CZA
SIE SCHADZKI MIŁOSNEJ. — AMERYKANIN PORADZIŁ SOBIE Z TRÓJKĄ

HULTAJSKĄ-
1’aryż, w lipcu.

(e) Przybyły do Paryża bogaty Ame
rykanin Harriman zawarł znajomość z 
piękną i szykowna Paryżanką. Razu pew
nego podczas czułego tete-a-tete wtargnę
ło do gniazda miłości dwu agentów po
licyjnych z wyraźnym zamiarem zaare
sztowania młodzieńca.

Harriman, nie poczuwając się do żad-

feosztoTfuą kolję z pereł, poczctn telefo
nicznie zawezwała pomocy policji. Na 
lilie;jscc prijęstępsfwa sławili się zad/i- ’ 
wiająeo szyli k o  dwaj agenci. Ale sprytny 
A m erykanin odrnzu zo rjcn tow ał się w sy 
toacji i w galm iku tych tak  szybko nad- 
bieyfycb -^slróży  praw a".

Praw dziw i policjanci, k tó rzy  przybyli 
później, znaleźli rzeczywiście w smokin
gu Amerykanina ową kolję z perci, klóre 
okazały się m arną  im itacją.

P rzyciśnięta pytaniam i dam a, 
znała  się. że kolję ową w pakow ała w k ie
szeń sm okinga. Dwaj „agenci" byli In, 
rozum ie się, „przyjaciele" dam y, znani 
rycerze lekkiego przem ysłu, a cala scena 
była dość marnie przygotowanym szau. 
tażeni.

W obec tego piękna dam a pozostała 
w koniisarjacie na  dłużej, podczas gdy 
„złodziej i rabu.ś" został wypuszczony na 
wolność.

Prezent Amannulaha 
dla króla Anglii.

Londyn, w lipcu.
Król A fganistanu, A m anullah Khan, 

przysłał królowi W. B rytanji, Jerzem u 
V„ niesłychanie rzadki i jedyny w sw o
im rodzaju  manuskrypt perski z XVIII. 
wiekn. M anuskrypt ten z białego, p iękne
go pap ieru  bambusowego, opraw ny jest 
w złote ramki. Tekst, na  k tó ry  sk ładają  
się przew ażnie m odlitwy, pisany jest... 
pazuogeiem! Kaligraf, k tó ry  wypisywał 
ten „m anuskrypt", zużył 5 lat na tę 
pracę.

Półtora kilometra ślepych kiszek
zoperowano w Warszawie przez jeden rok.

„MODNA CHOROBA" MA POWODZENIE W NASZEJ STOLICY. — LUDZIE 
IDĄ POD NÓŻ Z WYRAZEM ROZANEDLENIA NA TWARZY.

(Od naszego korespondenta.)
przypisać rozgłosowi, jakim cieszą się 
W -kraju i zagranicą, a nawet w  Chi
nach i .Tajponji — warszawscy operato
rzy ■ specjaliści od ślejiej kiszki. Ten 
rozgłos .powoduje liczny zjazd zamiej
scowych pacjentów.

W uib. roku wc wszystkich w ar
szawskich szpitalach i klinikach opero
wano na ślepą kuszkę 19.345 osób, cayli 
przeciętnie dziennie 53 osoby.

Jest to niezwykle w ielka cyfra. Je
żeli przyjmiemy jako podstawę, że 
przeciętna długość reperowanej 'kiszki 
równa się 8 centymetrom, to n a  -zasa
dzie powyższych cyfr -stwierdzimy, że 
w ciągu uh. roku hurtem zoperowano 
z gorą półtora kilometra ślepej kiszki 
w Warszawie.

nej winy, wyciągnął rewolwer i jednego 
y nieb ranił dość ciężko, drugiego lżej. 
Na huk strzałów nadbiegli umunduro
wani policjanci) którym Amerykanin nie 
stawiał żadnego oporu.

W komisarjacie sprawa została szyb
ko rozwikłana. Podczas czułej sceny po
między kochankami, dama owa wszczęła 
nag^e alarm, żc towarzysz ukradł jej

Sposób na komunistów 
w Japonji.

, To-kio, w lipcu.
Pryw atna japYińska rada stanu za';); 

aprobowała, poważną większością pro
jekt prawa, złożony przez rząd, na j^odr, 
stawie którego przywódcy ruchów ko
munistycznych mogą być karani śmier
cią. Członkowie organ jzacyj, występu
jących. przeciwko własności prywatnej, 
mogą być skazani aa karę więzienia 
do lat dziesięciu.

Cesara brał udział wc wszystkich 
naradach. Ta energja rządu wc wszyst
kich sferach społeczeństwa japońskiego 
w y w o ł a ł a  doskonałe wrażanie.

Njwa placówka sportu 
kręglarskiegu.

POŚWIĘCENIE KRĘGIELNI 
„GWIAZDY1.

Lwów, 22. liipca. 
(as) Stowarzyszenie „Gwiazda" 

cioszy się oplują mcLiiwL--, przedsię
biorczej organizacji społecznej, nieusta
jącej w dążeniach do rozszerza nia- 
swej działalności i zapewniania lica* 
nffln awytm członkom i sympatykom 
mazimum ndiogndiniań. I tak powię
kszymy się urządzenia „Gwiazdy" o 
mowy wartościowy objekt. Nie szczę
dząc kosztów i pracy1 przebudowała 
,, Gwiazda" Starą swą 'kręgielnię, sla^ 
wiając now ą, pod waględeim jakości na 
pierwszorzędr bj wyżynie, odpowiadają
cą najwybredniejszym wymogom krę- 
gjairzy.

Poświęcenie nowej kręgielni odby
ło się alńoi^e, niedzieli- Doko-runł je w 
obecności licznych proszonych gości 
ks, prof. Naleśniak. Obecnych przywi-

C hcesz m ieć bezpłatnie 
WILJLĘ NA W Ł A S N O Ś Ć ?
wytnij kupon umieszczony ąa stronicy 2

KonKursn fe nlege „Bozety Poraiwfer
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tał prezes Klubu Kregl arzy p. Terlecki, 
poozetm po ddkonaniu alkta poświęcenia 
naisUipilło wpisywanie się do pamiąt
kowej m w ,  oraz -wbijanie srebrnych 
gwoździ w drew niaiiy symboliczny 
kręgiel. Wspólna fmtagirafja' zakończyła 
pierwszą część uroczystości.

Dalszy jej ciąg odfbył się w sali. 
W czasie śnianlania akładaiii życzenia 
dr. Dwernicki, Łon. pirazes, który 
przedstawił w kromom zarysie historię 
gry w kręgle, oraz zaśBuigi, jajkie poło 
żyła „Gwiazda” dokoła rozwoju pól- 
sikiago (kmęglanstlwa. -Dalej pnzeimaiwiali 
pp. :dr. Ostaszewski, prezes Z-w. Krę- 
gla-rzy, aroh. Turkowsid, im. ^Strzel
nicy”, Mazurkiewicz im. Kolejarzy, 
Prima im. klubu hainid'1. „Zgoidtr”, Ma- 
dura im. „Burzy”, Lasków dr t  im klu
bów robotn., dyr. Sm olick i im. Soko
ła IV. Za życzenia i udział w uroczy
stości podziękował obecnym p. Z. Ter
lecki.

Okol-icztnoścaawy wiersz o kręgielni 
nowej i starej wygłoszony przez p. 
Lecha, przyjęty został hucznym  aplau
zem. W mnym nastroju zakończyła się 
sym patyczna uroczystość poświęcenia 
nowej placówki, która przyczyni się 
niezawodnie do' podniesieniu sportu 
kreiglanskiego \v« Liwowie.

Kącik rod/ową.
PROGRAM AHDYCJ1 IUDJOWYCH.

Niedemla, 22. lipo a 1928. 
Warszawa (1111) 17.0U Koncert popular
ny Orkiestry Filharm onii W arsz. 20.15 

Koncert popularny Orkiestry Filharmonii 
W arsz., organizowany wespół z Po-lskiem 
R a i  jo (transm isja z Dtfliny Szwajcarskiej). 
22.30 Muzyka taneczna z restauracji „0- 
&'za“. Kraków (566) 20.30 Koncert wieczor
ny. W ykonawcy: pp- St. Schwarzenberg- 
Czerny (skrzy), R. Freundlichowa (fort), 
Rom an Wraga, art. opery warsz- (śpiew), 
K. Petecki (akomp.). 22.30 Muzyka ta-necz- 
gie. Poznań (344) 17.00 Tranem, z Wa-rsza- 
fwy. 20,15 Wieczór muzyki lekkie;. 28.40 
.M uzyki taneczna- Katowice (442. Wilno 
.(435). 20.15 Trausm. z W arszawy.

Wrocław (322) 20.30 urogram składa
n y . Radjo-orbiestra, piosenki, saksofon itp. 
Praga (348) 19.00 Muzyka operetkowa.
20.00 Wieczór popularny. Londyn (361)
48.00 Koncert na dwóch fortepianach. 22.05 
Koncert muzyki Hoilsta. Orkiestra wojsko
wa pod dyr. kompozytora. Stuttgart (379)
20.00 Program koncertowy p. t. „Myśliwi 
i  zw ierzyna”. Tuluza (-391) 20 30 Kastanie- 
ity. 21.00 Fragmenty z opery Ddbussy‘ego 
,>Pelleas, et Pellisande”. Hamburg (394)
20.00 „Rastelbinder”, operetka Leha.ra. 
Berlin (484) 20.30 Koncert ogrodowy or-
ikiiestry Tonikunstlw. 22.30 Muzyka tanecz
na. Wiedeń (517) 11.00 Koncert svmfoni-

Ze sportu.

40 lecie L  T. K. i M,
O 14-TEJ PRZYBYWAJĄ UOZBS”l

Lwów, 22. lipca.
W dniu dzisiejszym święci kolar

stwo lwowskie peaaiiasłą ur. cy*Aosć. 
Najstarszy kluib Lwowski kolarski 
LTK. i M. obchodzi jubileusz 40-ljtniej 
pracy. Program rozpoczęty wczoraj 
przewidywał w dniu wczorajszym jako 
kulminacyjny punkt jedną zi najwię
kszych alrakcyj sportowych Polski, 
jaką jest bezsprzecznie reaktywowany 
bieg „Krabów—Lwów'*.

Wczoraj o godz. 24-ej wyruszyli 
zawodnicy z poug śrsŁiago mostu w 
Krakowie w daleką, uciążliwą -drogę do 
Lwowa. Przybycia pierwszych kola
rzy -oczekiwać należy około godz- 
14-ej. Przypominamy, że meta znaj
duje się przed gmachem uniwersytetu 
Jana &a*iwu. sa przy ul. Marszałkow
ski dj.

Spodziewać się naJleży, że dziel
nych zwycięzców powita cały sporto
wy Lwów, to też apelujemy do pu
bliczności, by kam-ością i podporząd
kowywaniem się dyspozycjom powo
łanych czynników uM w iła organiza
torom m-ełailjwe zadanie.

N IC I BIEGU KRAKÓW—LWÓW.
Program uroczystości Ania di •

■k1 m /o przedstawia się następująco: 
tło jz 10: uroczyste naibotżeńSIwo w 
kościele św- Mikofcija, y-o-dz. 11: raid
kolarski po ul. miasta; godz. 12; po
witanie w grmaffu uniwersyteckim 
praedistatwicielli władz). Związków i k lu
bów soont.; godz. 13: wiąpólny obiad w  
restauracji ogrodu Pad Kościuszki; 
god*. 14: przybycie zwycięzców biegu 
Kraików—Lwów; godz. 20: bankiet i
rozdanie nagród w restauracji ogrodu 
Kości uszfci.

PODWÓJNA IMPREZA LIGOWA- 
Czarni, TKS., Pogoń i Turyści 

wywpjp»ą u« boisku Pogoni,
Lwów. ,22. lipca. 

Rragiratm pilkaspli dnia dzisićjsze- 
go przedstaw ia się wcale okazale. NTa 
boisku Pugotni odbędzie się podwójna 
impreiza'. o  4-M  już zetkną się Czarni 
z ilKfi-em. a o 5.30 staną w szranki 
Pogoń i Turyści. Olbydlwą mecze te (bu
dzą łatwo zrozumiałe yamteragowanie 
i obfitować będą zapewne w  sporo e- 
mocjonujących momonltów.

czny. Kompozycje RcoH ocotH  19.00. Mu
zyka kam eralna. 20-15 ..Der grosse Nome" 
Leona i Felda, m uzyka Stolza.

*
Poniedziałek, 23- lipca 1928.

Warrzawa (1111) 12.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 13.00 'lYansra. z Pozna
nia. 20.15 Koncert orkiestrowy Filharmonii 
W arszawskiej.

Poznań ,(344) 18.00 KonceSt popołud
niowy. W ykonawcy: Orkiestra 57 pp. i
W ładysław  Sowiński (tenor). 20.15 Trans
m isja z W arszawy.

Katowice (422) 1S 00 Transm isja m uzy
ki tanecznej. 20-30 Koncert .poświęcony mu- 
zyce polskiej z udziałom p. Liliany Zamor
skiej (śpiew). W programie dzieła Chopi
na, Moniuszki i Żeleńskiego.

Wilno (435) 13.00 Transm isja muzyki
popularnej. 20.15 Transm isja z W arszawy.

Kraków (566) 20-15 Transm. z Warsz^ą-j
wy.

Praga (348) 19.30 Koncert. 20.30 Wieczór 
popularny.

Londyn (361) 19.00 Lekki koncert in-
śtrumentailny. 21.00 Koncert artystów  w a
lijskich. Transmisja z Cardiiff. Chór, skrzyp
ce, sopran i tenor. 22.35 Lekki program pl.
■ Blue of the boulevard“. 24-00 Muzyka ta 
neczna.

Stuttgart (379) 20.15 „Soampolo”, ko-
medja w 3 aktach Nicodemiugo.

Tuluza (391) 20.30 Festdv&l Mozartow- 
ski. 22.00 Solo na  saksofonie.

Frankfurt (428) 20.15 „M inna von Barn- 
helm “, komedia Lessinga.

Berlin (484) 19.30 Odczyt. Przodownicy 
sceny niemieckiej. Max R eirhardt. 20-00 
Transmisja muzyki religijnej z St. Marien 
zu Stralsund.

Wiedeń (517) 20.05 Kcfncert w iedeński* 
orkiestry symfonicznej.

Ryga (526) 20.00 Wieczór kompozyto
rów polskich

— O- —
GIEŁDY.

FEJLETON „GAZ- POR.” z 23. VII. 1928.

LEON GERARD. -Ib

NIEŚMIERTELNY
Brafc tylko faipiolki. Nie mieli tej, 

co zawsze. Przywiozę na przyszły ty 
dzień. Go za szczęście, że to jutro nie
dziela! Jaki upał!

Zdjął surdut, usiadł na zielonem 
krześle, które przematowyiwał co wio- 
sny. Opowiadał, co rolbił cały dzień. 
Łaźnia, ta sala egzaminacyjna, gdzie 
cały dzień m usiał pytać młodych kan
dydatów i kandydatki. Co m  inęłpał O- 
pisywał wszystkich ze zwykłą dokła
dnością, żadnemu nie darował bro
daw ki ani śmieszncslki,

— Nie daj Boże z taką robotą! Że
bym lak miiał czas pracować dli a 
siebie!

Był preparatorem w Sorbonie, w 
pracowni cheinjt biobigięznei. Jego 
świetne naulki, dwa fakultety, filozo- 
.ficzny i medyczny, ukończone w dwu
dziestym piatynn roku nic doprowadzi
ły go dalej d la  Kraku stosunków, pro

tekcji, grzebiąc go na dkromnom stc.no- 
wisku. Żałował nieraz, awłaiszcza gdy 
było gorą.co, żo rzucił medycynę dla 
nauczania, gdzie muisluł wegetować w 
cierniu miistrźa, z i którego " ^‘racowĄ 
podtrzymywał sławę, w ykańczał d z ie j. 
ła. Ileż to było przykładów wykorzy
stywania m'Sj\uS przez w te lic h !  Kto 
niio chce należeć do drugiego, nic doj
dzie nigdy do katedry!

Ale Luizu um iała zaiwkze jodr.oni 
ślówkieta podnieść urdk zawodu, kitóry 
obrał dabrowolnie, aby -zaspokoić żą
dzę badań w ukryc.iu od gwaru ze 
wnęlirznego życia. Pocieszał się, że 
wisizy&tko, co ogłosił o pasożyitach krwi, 
było jego, wyłącznie 'ego.

Po obiodzie Andrzej zasiadł do .or-- 
ganów, będąćyc.b jedynym zbylkitm  
skromnego spójniku, 'zŁt t̂ŁTwionaga ■ 
tncblŁni z czasu  ata-rszej pa.ri Ja- 
ąuomiin. Wapa.iiiałe^.rgany, żajinująco 
całą ścianę, naipełniaty dom aiwyuj 
dźwiękiem cod-zień w -wieczornej .gę- 
dziinie. Tego wieczoru Andrzęj impro
wizował.

Córki, zwłaszcza dwie jdrednio słu
chały W) świętej tirń edze no-wĄż^ ego 
głoisu potwor:* na którym ojciec jak

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 21. lipca.

Na Giełdzie liez obrotów.
Zboża chlebowe oraz jęczm ień prze

miałowy spadły znacznie w cenie.
Po popytem  za owsem naogół sta

gnacja.
T endencja zniżkowa, usposobienie 

bezochotne.
Pszenica k rai. dw orska ex 1927 750— 

700 gr. 52.50—53.50, Pszenica k ra j, zbio
row a ex 1927 730—710 gr. 50.50—51.50,

gnom skulony i zgarbiony haitewuł a- 
ralbcski fletu, kwiaty lasu, jpstomy 
irCmola chórów anielskich.

Oderwął się od stronicy P a p la ła  
pociągnięty 'wspoarmieniem niedawne
go egzaańitłu.

— Tkanka łączna... nabłonek... 
Niech mi pani ptiwie?.. co pani wie o 
układzie nerwowym symipcttylciznym? 
O sm o za , eudosmo z a ...

Żairfował, podrzucał swdj kosmyk 
włosćiw, szczęśliwy, że jos-t wśród ro- 
dziiny, że ksitóy&' rzuca, cd^laslki kości 

„gleniawej jfagscbody gę.nku, że zupach 
jaśminu i goździków m ilsza się % w o
nią lewikomji. Dzieci powiedziały do
branoc, dam- cały pogrążył ..się 'jóe^nio. 
Luiza szyła, a p.n r&zlim m io iy  paU pa- 

rjptot’04®, myśląc o doświadczeniu 
ku, -w swym -dawn.Ąj^gjlbiinecie lekar
skim; w  którym m ^ądzd amatorską 

..piAcbiknię. Omy jańc-owaly dokoła lam
py. Luiza mówiła swym dźwięcznym 
głoigem.

■— Trzeba znów .pomyśleć o waka- 
cjjcdi. Myślę, że w Tregastel -byłoby 
najlani-oj. Dla liu-śjpję^ibrga, isie licząc 
m alej...

Żyto m ałopolskie ex 1927 690 gr.
42.50—43.00, Jęczm ień m ałopolski brow. 
670 gr. 43.50— -15.50, Jęczm ień  roałopol. 
przem iałowy 010 gr. 41.75—42.75, Jęcz
mień m aiopol. pastew ny 600—010 gr. 
35.25—36.25, Owies m ałopolski ex 1S27 
450 gr. 48.50—49.50, K ukurudza rum uń
ska 44.00—44.a0, Z iem niaki przem ysłow e-. 
0U.00—Ou.00. Fasola biała  65.50—70,00, 
Fasoia kolorow a 48.00—50.00, Fasola k ra  
sa 60.00—65.00, Groch % T icto ria  63.00 
—68.00, Groch polny 52 0 0 —57.00, Bobik
40.00—41.00, M ieszanka pastew na w z iar
nie 00.00—uO.OO, W yka 32,00—35.00, Sia
no słodkie k ra j. p rasow ane 14.00—15.00, 
Słonia p rasow ana 5.00—5.25, H reczka
44.00—46.00, Len 71.25—73.25, Łubin  nie
bieski 21.50—22.50, Rzepak ozimy ex 
1927 71.00— 73.00, ?*Iąka pszenna 40 pioc.
89.00—90.00, M ąka pszenna 50 pf ac. 80.00 
—81.00, M ąka żjdnia 65 pre, 68.50—69.50, 
Grysik kuK urudziany 6 / .0 0 --70.00, Mąka 
kukurudziana  49.00—51.00, O tręby żytnie 
netto  bez w orka 26.50—-27.00. O tręby 
pszenne netto  bez w orsa  24.50—25.50. Ka
sza hreczana 50 proc. calówek 50 pioc. 
połówek 84.00—86.00, Kasza jagi. 80.00—
82.00. Kasza jęczm ienna 66.00—68.00, P ę
cak 64.00—66.00, Proso krajow e 47.00—
49.00, M akuchy ln iane 49.00—50.00, Ko
niczyna czerw, k ra jow a n a tu ra ln a  220.00 
—250.00, Mak nieb. 115.00— 1125.00, Mak 
siwy 92.00— 102.00, W orki ju tow e wyr. 
Slradoru, W arta  1.55— 1.60. Częstocho- 
w ianka 75 kg. za sztukę 1.65—1 70, Wow 
ki używane dobre za sztukę 1.25—1 30.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 21. lipca. (Tel. G. P.) Paryż 

20.33, Londyn 2H25 3/8, N. Jo rk  5.19 
5/16, P,clgja 72.36, W łochy 27.21, Hisz- 
pan ja  85.85, Jło lar.d ja 209.02 i pół, B er
lin 123.97, W iedeń 73.24, Sztokholm 
139.05, Oslo 138.80, K openhaga 138.75, 
Sofja 3.74 i pół, P raga  15.39. W arszaw a
58.20, B udapeszt 90.53, Białogród 9.13 
Ateny 6.75, K onstantynopol 2.65, < B uka
reszt 3.17, H elsingfors 13.07, Buenos Ai
res 219.50.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 21. lipca. (Tel. G. P.) Londyn

124.20, N. Jo rk  25.54, Bclgja 375.75, His?-. 
p an ja  421.75, W łochy 133.75, Szw ajrarja  
191.75, D anja 682.75, H olandja 11)27.75, 
N orwcgja 682.50, Szwecja 684, P raga 
75.70, R nm unja .15.GO, Niemcy 609, W ie
deń 358.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L ondyn, 21. lipca. (Tel. G. P.) N. Jo rk  

486.28, H olandja 12.08.31, F ran c ja  124.12 
Belgja 34.903, W iochy 92.82, Niemcy 
20.373, Szw ajcarja 25.253, H iszpanja 
29.42, D anja  18.187, Szwecja 18.161, Nor- 
wegja 18.200, H elsingfors 193.21; Praga 
164.12, W iedeń 34.17, Wtorszawa 43.36.

OBROTY PRYWATNE*
Lwów, 22. lipca. i 

T endencja spokojna, obrót staby i tyl 
ko w dolarach.

Doi. am eryk. 8.87—8.88, dok kanad. 
8.81—8.82.

\VyinieniIa cyfrę. Andrzej potrzą
snął gławą.-

— Nie będij miał tyle.
Wiom, drogi mój. B )ło  maleń

stwem anyiślcć o Lem. I w  tym  bofcu je
szcze obejdziemy stę bez morza.

— A Boirul poleca je d la Kolc/ttyl
— Cóż robić, poiM iraJiiy  się, aby 

kto znajomy lYziął ją ze sobą.
Wymienili spojrzenie prze/pojone 

m lłoścK &prai\vy, które dzielą tyle in
nych małżeństw, zwłasżjfczą drażniące 
za\w<ze kwesije ,picn:iężne, łączyły ich 
joszczo śchSŁ telk pełne wielikicj go
dności było ich życie. Andrzej bar
dziej urauewy, byłby sję m;o'żc nieraz 
aJhuuał', gdyby ńjfi wielki wpływ, ja
ki wywierała nań jego żona swym s'po- 
kfcjem i •lefułPSwntó^nchT śfenatłł&in I- 
mam: jąccńr przez ciepłe .spffj.rzenie 
wyaoką jej rasę.

Zamknęli drzwi iparleruwc 1 wyszli 
do duiżaj sypialni o diwćch otoach.

— Uwaga! mostkily! nic zapałaj 
świajtła — wołała co wieczór Luiza.

iG. a, tu,
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O G Ł O S Z E N IA ,
WOLNE POSADY. 
10 arosrr sa wyraz. I

C3 GBS2  OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursa fachowe, korLsponden- 
eyjne prof. Śelkulowrcza,, W arszawa, 2ó- 
rsw ia 42- Kursa w yuczają łtefcowude: bu- 
chaillerii. reahunkowoóci kupieckiej, ko
respondencji handlowej, stenografii, na
uki handlu, prawa, kaligrafii, pisania na 
maszynach. towaroznawstwa, angielskie
go, francuskiego, niemieckiego, pisowni, 
(ortografii). Po ukończeniu świadectwo. 
Żądajcie prospektów. 0947

AGENTÓW, Im d la rz y  domokrążnych 'w 
każdej miejscowości do sprzedaży nasze
go wspaniałego, opatentowanego przyrzą
du, 'po&znikjuijtauy. Każdy wlafcucita noga. 
ciasny tu/pub*. Iva,pita;ki nie potatoba. Za 
rąbek 100 zł. i więcej tygodniowo- Pro
spekty w ysyła bespłataie. W ytwórnia 
Nowości, Grudziądz (Pomorze). 0071

SNOPKOWICZANKI lub innej wyszkolo
nej gospodyni do prowadzenia mleczarni, 
chowu drobiu, .trzody. poszukuje Ale- 
ksaniclTa Itenańska p. Czudec Zgłoszenia 
nieuwzględnkme, baz odpowiedzi.

0072-5

NOTAHJAT D rohobycz przy jm ie kandy
d a ta  kaw alera. Zgłoszeniu listownie.

6087

I POSADY PO SZU K IW A Ń #. 
3 Biotsa sa wyra?. 1

BIURO NIEMOZTNOWSKIEJ, Lwów, plac 
-kkademacki 3. Telefon 13—.fil poleca 
ITancuekę, Niemkę wiedenkę, pielęgniar
ki, frehlanjvi, ws««Uae siły  nauczy ci oi- 
skie, nauczycielkę wykształconą, m uzy
ka, francuskie i  niemieckie, zarządczy- 
nie, gospodynie, klucznice, garderobiane, 
kucharzy, ogrodników, ekonomów, leśn i
czych, szoferów, poraonaJl restauracyjny, 
biuralistów . 8081-3

BUCHALTER-BI LAN BIST A, zaprzysiężo- 
n y  znawca sądowy d la  księgowości To
warzystw  akcyjnych, przedsiębiorstw 

Przemysłowych, handlowych, ubezpieczę 
ni owyoh, spółdzielni kredytowych i h an 
dlowych przyjmie zaraz odpowiednią po 
sadę. Zgłoszenia: Spółdzielnia mieszka
niowa, Sapiehy 87- 6035-3

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 Biołsry *a wvrą«. I

POSZUKUJĘ 1 i ,3 pokoi (. przypaleźyto- 
sciąiui. Pospiech pożądany. Zgłoszenia 
do A dm inistracji pod „D olary". 6092

I JŁUPNO I SFRKEDAK. 
13 e ro s y  sta wyra*, I

RAKIETY TENN iaOW E
naprawią angie,ąkim apara
tem „Wolimy* począwszy od 

13 zł. za naciąg 
60 g-. aa ttrun j.

A M I K O G I Ń S K t  
Z.baw.i - Paplary. 

l w ó w ,  K rr w a  
(obok A kadem ickiej) 

Sprzedaje na jtan ie j atrnny 
ąngletpkif! j inne przybory 

tennieow e,

KUPIĘ parcele na kamienicę )uh willę iprzy
uregulowanej ulicy niedaleko iraaiWdju- 
Zęloązcnia pod „Parcela garaż" do Ą4H'i 
nistracji „Porannej". tiii77-ćj

SPRZEDAM lub zamionię za realność w 
••awtwffwńe ręglność w Sądowej Wipani- 
Zgłoszenia: Urząd pocztowy, Sądowa
Wiisznki, 6070.F

PARCELĘ pięknie potużmm frontowe-, obok 
rogatki Łypzalkowyikioj na dogodnych wą» 
runkach spłaty do sprzedania. W iado
mość w anagazynie materiałów budowla
nych tuż za koszarami! ułanów na Ja 
łowcu. 5834-2

C h c e s z  m le ć  b e z p ła t n ie  

WIULĘ NA WŁASNOŚĆ?
wytnij kupni umieszczony na stronicy 3

M u r s i !  le nigp .Baznty parsnnr

PIĘKNE PARCELE budowlane w samem 
śródmieściu, tanio do sprzedania. W ia
domość ul- Grochowska 30, Łaba. 6015-3

„KRYNICA"- Kupno-spreadaż witl, pancol, 
dzierżawa penEjowtów, wyna-jam miesz
kań. Biuro Ncubaucra naprzeciw dwor
ca, jpolejowego, telefon 35. 6037-3

FARTEPIANY, 'pionkia, harm onium  pierw
szorzędnych fabryk, na  rożno eony z 
gwarancją sprzedaje możliwie najtaniej 

i  wypożycza: HAN AK, Piłsudskiego 31,
I, piętro- 5643-10

SYPIALNIĘ jasionową, jadalni ę modną z 
3-cJj części, męski gabinet wiedeński i 
garni tur klubowy, salony mahoniowe a n 
tyczne i nowoczesne, dużą szafę z lu
strem , stoliki de kart orzechowe i m a
honiowe sprzeda po cenach okazyjnych 
i dogodnych w arunkach: Hala Aukcyjna, 
A kadeprieła 3, Telefon 3(to-54, 60BÓ-3

W JARBHOZU piękna willa (styl staropol
skiego dworku), znakomicie położona', 
blisko dworca, Prutu, zdało, od kurzu, 
każdy pokój osobno do w ynajęcia łub też 
razem , piątorko, jedenaście pokoji i ku 
chnia, 2 werandy, doskonała studnia, za
budow ania, p iękna m uraw a i drzew o
stan , w raz z urządzeniem  niezw ykle ta 
n io  w term in ie  do październ ika na  
sprzedaż- Pośrednikom  prow izją. Inży
n ie r Gukier, Jarem cze. 6043-10

f
R0 4 NĘ DpNlEKlKNlA  

lp groszy za wyra*.

NA RATY Łóżka maawóna 200 zł. ZAKS,
Łyczakowską 132. 5766-8

ŚWIETNE opaski biodrowe od 11 /,!. „Mał
gorzato". Batorego 34. II o- 5739-12

MORELE codeiiontiie świeże po otrzymaniu 
30 cd. w ysyłam y 5-kilogramowy koszyk. 
Kfcsporl owoców: łeu e rs tr in , Zalesz
czyki, 5991-ć

ZALESZCZYOKIE morale wyborowe I-a 
31 zł. 50 gr. piociokilogramowc kosmyki 
w ysyła franco za pobraniem Sali Sol zer, 
gąloszczyfci, 6019-U

RAKI rzeczne, żywe, moęę dostarczać w 
każdej ilości, Zarazem poszukuję, ppecja- 
■listów do łowienia raków- Bruniee, Pod 
łiaijpe. 8060’5

BAZYLI KOMARNIGKI PAWLIKOWIE#
a Konuimik, paw. Turka n./ist- uniew aż
nia skradzioną książeczkę wojskową- 
wwdaną przez P. K. U. Sambor. G0B6-3

ZAKOPANE willa „Wiktorja" na drodz. 
de Sauąfor nanc*. polega pokoje .* pa 
ł«m pirsy mantem P® cenach hardzo
um iarkaw anych. 7256-3

LETNISKO W K arpatach mód rzeką Stryj. 
Dwór w  Koma m ikach, poczta Borynia. 
wynajmie kilka pokoji z całkwwilcm u- 
itrayiTKunicin. na  sierpień i  ■wrzesień.

6073,3

wnffp
POLECA

* * g » miegl 
2£5ukno'

)M  SPŁATĄ

>cL

SKRADZIONE dokument a wojskowe i o . 
sobistc na nazw isko Januszka Rudolf, 
uniew ażniam . 6090-3

FUTRA wszelkie wykonuje etarstm ie, gu
stownie, sum iennie — dogodne spłaty 
Pracownia Futor Karetta Schurera. Se- 
uatorska 10. 6067-10

SAMOCHÓD ciężarowy, czterotonow y 
oddam  w najem za uroiarkowanem wy
nagrodzeniem  . Zgłoszenia pisem ne: Ge
nera lna  E kspedycja  Ogłoszeń, Legjo- 
nów  1. pod „U m iarkow anie". 6086-4

hOZŁAM wśród lwowskich wierzycieli. 
Tworzenie r-ow ep „PjWSz* 'im egj Sto
w arzyszenia Obrony Poszkodowanych 
W ojną i W aloryzacją". Poparcie posłów, 

j Szczegóły poda nadzwyczajne wydanie 
„Gazety Społecznej", Lwów, Pełczyńska 

I 5a. (25,000 numarów okazowych w ysyła
li m y bezpłatnie). 6074

! M O R S ZYN  Zdrój
Pansjonat Jarkunfiw naprzeciw sta- 

| cji kolejowej blisko zakładu ką
pielowego, poleca słoneczne po

koje oraz kuchnię facho vą.

Kupujcie nijrost tua taPepcei
2 ą Z ł .  K sn  ipy, otonaany, fo to 'e , m ato ' j

5
ra cy ,‘ garn itu ry  salonow e, kapy, ' 
narzuty, firanki, ppi tjo  y  i  Ł p  j 
Mebte dębowa, jąsisw owe, for- j 
nięrpwans łprżodsjo kafdsmu be»

poręczyciela fnkżo na prow incji

M l „ F A M E T  A“
SpKa z ogr. par. ŁWflW, HHflSICHICH 138,

O S T R  Z E G A  M,
że pusż żouo n a  rynek  łiąndłow y nie- 
m  cekio ro w -ry  D m n t a j gą idzntyer- 
na z rower.m sw etowej słjiyy marW fran
cuski..] . DiAitiAMT , k u jie  nabyć m ożna 

w yłąeżnie u  znane i firm y:
MAUW3NA ROSENW1ĄH
U d « F ,J a a l 8 l la A ik i |1 7  T *1.17  £ 5 .

Zle en  a z p row incji pdw rptn ie .

Panistie płócienne _
i Tenisowa t w

idealnie czyści
i odśw eża

tylko m m
„Skinol

do I 1
płótna"

J ^ Ą \w  koło ach: b  ałym , 
szarym i bronzow ym . I

Do ne&ił Ja wszadzi {■ W » J  i
N A KIEROW NIKA  
w.ekszego persanalu

poszukuję się buchaltera  o  p ierw szorzęd
nych kw alifikacjach w w e k u  od 30-tu 
do 40-tu lat. Pożądana znajom ość języ
ków niem ieckiego i angielskiego. Oferty 
z podaniem  w ym aganej płacy i cu rricu 
lum  vitae należy skierow ać do adm in i

stracji pism a pod „1928". 6085-2

S p ie d a *  na dogodna spłatyl

Wlaszyny
do szycia

Granuf-ny 
Rswary 
Wirówki

m'eęzns 
I części składowe tychże.
Przybory do kiowleczyzny I robót ręcznych 

Własny warstat naprawm e u sr  malign
LWÓW, UL. WAŁOWA 11 a.

Wydział Powiatowy w Trembowli ogłasza 
KONKURS

na posada sekretarza Bady powiatowej. 
Stopień służbowy zależnie ocl kwalifikacji 
i umowy.

Wymagane, w m yśl statutu: 
ą) ukońcjono sludja, prawnicze, 
b) jed n eo rzn a  praktyka pi?.y w ładzach 

PBiBoi-zswtowyeh lub państwowych.
Podania zaopatrzono dowodem wy- 

kńżiaieeaitti Świadectwfljui z dotyciiczaso-' 
wej dziąlainciści i dokladnem ciiricul.mn 
yitftci należy- wńosić do dnia 31. lipca 1908. 

Z Wydziały, 'powiatowego.
Komisarz rząjpw s t  

Starosta Rad m- ip.
SWftćS
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Se n s a c y jn i e  p o t a n ia ło  w źródle pończoch « r  r y n e k
oto dowócl: P oń czoch v  „B -mberg" gw ar. trw ałe  5'50» P ończochy Flor franc. w 30-tu  kol. po 2 .5 0 ,  2/85 3 50. ■

3 -6 5  i 4-40 oraz BIELIZNA damska,-TOREBKI, S W ETERY, RĘKA- TV| | ć f l  P O R  1 A - T Y M  j  R Y N K U  ™ ■
WICZKI, SKAR. ETKl, KRAWATKI M&g- ZA B E Z C E N  - « a f  * I U \ U  T U U  l «f  I IITI ¥¥ II I H1\WP

Z A B E Z C E N

Ola reklamy!
spizeda e za b e zc en  przez miesiąc lipiec i sierpień

GRAMOFONY, PŁYTY
i i n s t r u m e n ty  m uzyczne

„MELODJA” Ł"6wrW k,B
U p r a s z a  s l ą  o g l ą d a ć  c e n y  w y s t a w o w e .

ŁÓŻKO .polowe z materacem ,,Paleni" 30 [ OFICERSKIE, slm leucłic czapki L. li.
pak, Lwów, Legionów 3- 531■zł. jest ideałem przy braku miejsca, la- i

bryka ZAKS. Ły.czako-\\.-.ka, .1.32. Aa.■])’.■;- ] -.......  i----- ------------ --
IwMcje w ysyłam  podzt;-i «t śalież&ł j CHOROBY WENERYCZNE

r.no')

SPECJALISTA CHOR- WENER. SKÓR.
I KOSMET.

DR. taENRYK SFUND - FISCHER 
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik denna- 
tal - ' — J“  : — ' - !ł
a  zagrcm cy

zastarzałe
j skórne, neurastenie seksualną leczy spe

cjalista Dr. Fiiseh, Wałowa 11. Tel. 55-20-

Pow iatow a Kasa Chorych w  Rawie R uskiej ogłasza

X O N K U R 4
aa posadę i  buchaltera bTansisty, likwidatora,

2  urzędnika do działu egzekucyjnego^
W a r u n k i :

1. Obywatelstwo polskie,
2. Nieprzekroczony 40 rok życia,
3. W ykształcenie fachowe.
Pracown cy Kas  Chorych mają pierwszeństwo.
Warunki wedle umowy.
Podania wraz z dokumentami należy wnosić do 1/8 b. r. na ręce 

Zarządu Pow. Kasy Chorych w  Rawie Ruskiej.
Dyrektor: Słoniow ska. Przewodniczący: Dr. HerschdSrler

Specjalista chorób wenery- 
_ cznych i skórnych

wTJcrliiue, Pradze i W iedniu, wrócił i H f  |  f i / ! I I N H  lj' se^* szPh- wied-
granicy i  ordynuje od 9 - 1 ,  3—7 pl. Ma- j 0 , 1  *■ i lwowsk.

rjacki 10, II. p., drugie -wejście-od ul. Su- j ordynuje od 8 10 2-6, w  niedzielę od
biesldego 2. Tel. 51-68- j 9-1, Lwów, ASN*a A  1. tó g  P iłsudskiego

POCZEKALNIE SE PA11AT KO W E - (P ańsłdeń . T e '. 48-01.

Z N A C Z K I  01.A  P b O N  3
i w szelkie odznaki m etalow e w yrab ia  f ,

Fi: haruj m i m
L W Ó W

Warsztaty: SZEWCZENKI L 1.
Biuro: SLOW CKIEGO L. 4

NA RATY. ZA GOTÓWKĘ.
PODCZAS WAKACJI.

Meble wszelkiego rodzaju po cenach znacz
nie zniżonych poleca

S T E I L  i  S K A
Lwów, Kazimierzowska 28,

Teł. 33-59 603,3-3

mineralna naturalny woda stołowy

„ D E W A J T I S "
polecaną przez lekarzy, 

w ysyła Zarząd Dóbr „ P A C Y K Ó W "  
p. S tanisław ów  lub  C entrala: Lwów, 

p i M arjacki 10. od pó łw ieku  PowszącHHie £L L I  j Y &  A  
ZNANYzt sKUTŁczNoici 8 sa s  B

krem  idealn ie  udn- 
iikatuia, mafcnja

A R A G F S  cerę- — N iezbędny środek toaletow y 
w  ynl domu. — Konieczny po go- 

kST.GÓRSKIEGO leniu. —  K R E M  L A N O LIN O W Y
znakom icie udelikatn ia ręce. 

Żądać wszędzie.
LABORATORIUM S T .  G Ó R S K I ,  WARSZAWA.

PIJĄCY W ODĘ VICHV
'  Ż Ą D A JC IE  Z A W S Z E

Y IC H Y  O E L E S T IN S i
z m a r k ą  Y l c h y . J J t a t

woda bezwzględnie naturalna
czerpana w Vlchy pod iontrolą Rządu Francuskiego

. WYSTRZEGAJCIE SIE
w ód przygotowanych, sztucznie m ianujących 

a ig  n ie p r a w o ie  V IC H Y

MĄŻ PANEM DOMU.
— A więc pogodziłeś sic; z żoną?
— Tak, tak , znow u jestem  głową 

domu!
— D odaj, obandażow aną głową do-

„ F O S F O R "
FABRYKA IIAWOZÓiil SZTUCZNYCH

L ' ,w r© "W "
BATOREGO 32/1. p. Telfil 50-69.

K nKuruję niafylko c nami lecz i towarom i  oboro ym. 
f S T f l  ł / l i i M Y  5 *1 I-’o e le  do skład  4b sst, M aterace od 84 1. 
U  I U  i ł !  r a i  u I yj(jżka paten tow e, N arzuty, h u p y i t .  p  poleca: 
E: Haghr, Lwe / Sobieskiego 21. Za gotó kę  i  na sp ła ty  od 5 zł.

SUPKRK* SFATY: kostne i fosforow o-azotow e, MINERALNE i am oniakalne 
REFORM FOSFATY: kostno i m ineraluo  od 18 do 26°/1 I’- Os.
TOMA8YNY: „C olum eta“ — „GW IAZDA, i inne krajow e i zagraniczne 
SOLE potasow e i KAINIT — AZOTNJAK — SALETRA (Chorzow ska) am onow a, 
SALETRA ch ilijska  ~~ SIAlłCZAN am onow y, W apno naw ozowe palone  i m ielone 
FOSFORYTY palone i m ielone (CaO i rozp. P , OT- (97®/o CaO) — W apno budow lano.

|  Dostawa w agonowo i detajliczu ie  po cenach fabr. na naidogod . w arunkach kred. j

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 inm.) ogłoszeniu zwykle za tek
stem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. milime
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
zu wiersz 1-sznplt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
i.szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ckono.

unczuy iid.) 50 gr., za wiersz 1-szpult. 
milimetrowy (szer. 60 inni.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1-szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronic 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne ca sło
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lab

posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zl., pól strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona tekstowa 480 zł., cala strona 

I pod nagłówkiem (l.sza) 570 zł. Oglosze- 
, ula zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 
1 ogłoszenia w mieisen zastrzeżonem, oglo 
, szenla osobno stojące 1 bez numern doli- 
. czarny 25 proc. Odpowiedzialności za ter- 
i minowy druk nie przyjmujemy. Porta

przekazów nic bonlfiknjcmy. — Uwagai 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowo na 4 łam y 
(szpalty).

PRENUMERATA mlesleesaai 
Z dostawą na miejsce Inb p n e-

iy lką  pocztow ą ,  ,  ,  .  * t  SAD 
Be* dostawy . . . « • • •  zL 4.8* 
Za granicą . . . . . . .  cl. 7.0*

Z d rukarn i Spółki w ydawniczej: GRODKI K SPÓŁKA, pod zarz, J .  PŁOCKIEGO, y n  Lwowie. Odp, rod, S IE FA N  KttA*ZAOtUWńKJL


